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Otwarcie konferencji pokojowej
Premier Bidault wybrany przewodniczącym

PARYŻ (PAP). Kierownik państwa i go­
spodarz konferencji pokojowej 21 państw 
Georges Bidault przybył do Pałacu Luksem­
burskiego w poniedziałek o godz. 15.10 po 
południu aby powitać kierowników poszcze­
gólnych delegacji przed formalnym otw ar­
ciem obrad. W yjeohsł on na dziedziniec pa­
łacowy poprzez długi szpaler policji fran­
cuskiej, k tóra ustaw iła tie po obu stronach 
chodnika, aby nie dopuścić tłumów do pa­
łacu, Gdy samochód Bidault w jechał na 
dziedziniec, 2 szeregi żandarmów sprezento­
wały broń przed wejściem, zarezerwowanym 
dla delegatów.

Bidault w siadł do pałacu, przy drzwiach 
którego stało  5 członków „wardii osobistej, 
rekrutujących się z gwardii republikańskiej, 
ubranych w złote hełmy z czerwonymi pióro­
puszami, białe spodnie i długie frencze w 
•tylu napoleońskim.

W  krótkich odstępach czasu wielkie sa ­
mochody przywiozły premiera kanadyjskie­
go Mackenzie Kinga oraz przedstawicieli Abi 
cynii, Norwegii i Brazylii. W cześnie przyje­
chał również delegat chiński dr. Wellington 
Koo. Po nim pyzybył przedstawiciel Au­
stralii dr. H erbert V. Evatt, który kulejąc 
w ysiadł z samochodu i wszedł na wyłożone 
dywanem stopnie przy pomocy swego przy­
jaciela. Mołotow zjaw ił się o godz, 15 25, a 
w kilka minut później Byrnes i A ttlee, Mo­
łotow wysiadł ze swego samochodu i udał 
się do pałacu.

Byrnes wstępował na stopnie z uśmiechem 
i zdawał Się żartować z jednym z członków 
swego sztabu. Gdy A ttlee wysiadł ze swego 
woiu, zlekka skłonił się zebranym tłumom 
Bidault powitał gości prywatnie w sali W i­
ktora Hugo, w której czasami ministrowie 
spraw  zagranicznych 4 mocarstw odbywali 
*w.e posiedzenia.

Po wymianie zwykłych słów  powitania, 
delegaci utworzyli kilka grup, oczekując na 
otwarcie obrad.

INAUGURACYJNE POSIEDZENIE

PARYŻ (PAP). Konferencja paryska 21 
państw została oficjalnie otw arta przez, fran­
cuskiego premiera i m inistra spraw  zagra­
nicznych Georges Bidault w poniedziałek po 
godz. 16-ej.

W itając delegatów w imieniu Francji, Bi­
dau lt oświadczył:

..Jesteśmy przekonani, że wszystkie nasze 
kraje  będą przyjaźnie współpracowały przy 
wykonaniu powierzonego im ważnego zada­
nia.

Witam również delegatów 21 państw, któ­
re  walczyły podczas wojny z a  demokrację, w 
imieniu narodu francuskiego i rządu repu­
blikańskiego.

Po raz drugi w ciągu 30 lat Francia go­
ści przedstawicieli rządów świata, zebranych 
w celu zawarcia pokoju. Francja jest świa­
doma tego,jak wielki spotkał ją  honor.

Po raz drugi Francja znajduje się na cze­
le narodów, które walczyły za demękracię".

Bidault oznajmił, i i  jest przekonany, że na 
rody będą współpracowały ze sobą dla do­
bra pokoju w przyjaznym duchu. Ostrzega­
jąc, że trak ta t wersalski nie zapobiegł wy­
buchowi drugiej jeszcze gorszej wojny, Bi­
dau lt oświadczył: „Trudności w zawarciu
pokoju eą olbrzymi*. Jest jedynie w łaści­
wym, aby decyzje, powzięte przez ministrów 
spraw  zagranicznych, zostały przedstawione 
do dokładniejszego rozważenia przez opirię 
publiczną innych państw".

Bidault zakończył swe przemówienie o- 
świadczeniem, te  konferencja została formal 
nie otwarta.

Przemówienie francuskiego premiera było 
gorąco, oklaskiwane przez wszystkich dele­
gatów’.

Prem ier. F rancji Georges Bidault został 
obrany tymczasowym przewodniczącym kon­
ferencji,

GENENRALNY SEKRETARZ O. N. Z.
GOŚCIEM HONOROWYM

PARYŻ (PAP). Amerykański sekretarz 
stanu Jam es, Bymes zaproponował, aby Bi­
dault został wybrany tymczasowym prze­
wodniczącym, zaś .Cląud Dupare —- general­
ny sekretarzem. - •

Wobec nie wysunięcia innej kandydatury, 
Byroe® oświadczył: „Poniewąż nie ^oajiąłą
wysunięta żadna inna kandydatura, Bidault. 
jeęt wybrany tymczasowym przewodniczą­
cym konfęrencji".

Następnie Bidault wysunął wniosek, aby 
sekretarz generalny ONZ Trygve Lie, wziął 
udział w konferencji w charakterze gościa i 
honorowego obserwatora Narodów Zjedno­
czonych.

ZADANIA KONFERENCJI
PARYŻ (PAP). Zadaniem konferencji jest 

przyjęcie projektów  traktatów  pokojowych 
r. Włochami, Węgrami, Bułgarią. Rumunią i 
Finlandią, przygotowanych przez 4 m ocar­
stwa.

Na wstępie konferencja zdecyduje, czy 
przyjmie procedurę wspólnie zaleconą przez 
Związek Radziecki, Stany Zjednoczone i 
W ielką Brytanię. Procedura ta przew iduje; 
11 podział konferencji na 5 komisji, z któ 
rych k ażd a , ma rozpatryw ać inny trak tat po 
kojowy, 2) większość % w głosowaniu /arów  
no w komisjach jak  i na sesji plenarnej dia 
wszystkich rozpatryw anych spraw zasadni­
czych., W razie przyjęcia tej procedury, kon 
ferencja natychm iast przystąpi do codzien­
nej pracy polegającej na jednoczesnym roz 
patryw aniu wszystkich traktatów  pokoje 
wyc-h. Ścisłe zasady procedury oraz, praw do­
podobieństwo, że wiele państw będzie glo­
sować grupowo, pozwalają przewidywać, że 
konferencja pokojowa potrwa od 4 do 6 ty­
godni.

rzęsie spotkania niedzielnego an.g’osas

cy mężowie stanu omawiali sprawę publika 
cji traktatów  pokojowych. Jak  wiadomo, 
Stany Zjednoczone. Związek Radziecki i F rań 
cja gotowe są opublikować pełne teksty trak 
tatów, nie wyłączają- tych paragrafów, któ- 
r nie zostały jeszcze uzgodnione.

Na konferencji prasowej m inister Bymes 
wyraził nadzieję, że traktaty  pokojowe zo­
staną podpisane natychm iast po zamknięciu 
obrad konferencji.

Minister Byrnes zastrzegł prawo dla rządu 
Stanów Zjednoczonych zmiany stanowiska 
w sprawach, nieuzgodnionych przez W ielką 
Czwórkę. Zapytany o pogląd Stanów Zjedno 
czonyc.h w sprawie zaproszenia na konferen 
cję innych jeszcze państw  prócz 21, min. 
Byrnes odpowiedział, że osobiście jest zwo­
lennikiem jak najszerszego wysłuchania opi 
ni i innych państw, ale Stany Zjednoczone 
będą przestrzegały umowy moskiewskiej, 
która ograniczyła konferencję do 21 państw

JAKIE KOMISJE BĘDĄ DZIAŁAŁY
LONDYN (SAP). P rojektuje się utworzenie 

nu konferencji pokojowej 3 cia ktrtiijęji trak 
tatowych jednej prawnej, dwóch wojsko 
wyeb i jednej gospodarczej.

Na wszystkich tych komisjach obowiązy­
wać będzie zasada' większości kwalifikowa 
nej dv. eh trzecich głosów, lecz. mniejszość 
Zaw -e b ę d /‘ miała praw o przedłożyć swe 
poglądy konferencji plenarnej. Komisje tery 
torialne, które m ają pracować 5 traktatów , 
będą składąjy się z państw, które były w sta 
nie wojny z danym krajem.

TEKSTY TRAKTATÓW’ DORĘCZONE 
PAŃSTWOM NIEPRZYJACIELSKIM

PARYŻ (SAP). Pełne teksty- traktatów po 
kojowych, /Uwierające zarówno klauzule, u 
chwalone przez czterech ministrów, jak i te, 
które są jeszcze sporne, zostały w ponie­
działek ra.no rozdm e przedstawiciel i
państw  ńieprzyj zięlskich. Tekst;7 te będą 
we wtorek w południe rozdane paryskiej pra 
sie dla opublikowania. Będą one udostępnić 
ne p. sie w W aszyngtonie, Londynie i pozo 
stałych 18 tti stolicach państw zaproszonych 
nn konferłfccję.

NIEMCY —. OTO NAJWA ŻNIEJSZY PROBLEM

ł
Ludność Berlina tłumnie gronydzi sję pr/ed pl Lotami, podającymi do wia­

domości ttesc dekretów o denazyfikacji.

DEKLARACJE CZOŁOWYCH MĘŻÓW '  
STANU

W przeddzień konferencji czołowi • mężo­
wie stanu złożyli prośtc deklaracje na temat 
rozpoczynających się - prac.

Tłyruer. am erykański m inister spraw za 
granicznych oświadczył: Stanowisko Amery 
k ' w sprawie 5 traktatów  pokojowych, k tó­
rymi zajm ie się konferencja, polegać będzie 
na popieraniu konkluzji, do których doszli 

ministrowie w Paryżu, Stany Zjednoczone 
rezerw ują sobie jednak praw o zmiany po 
przedniego stanowiska w sprawach, nieuzgo 
dnioriych przez W ielką Czwórkę, Byrnes wy­
powiedział się za udzieleniem byłym pań­
stwom nieprzyjacielskim  możności wypowie 
dzenia się na forum międzytmro siwym.

Bidault, prem ier Francji, podkreślił, ic  
wysiłki w kierunku współpracy rui ylzynn-o 
dowej będą musiały być bardziej uparte, niż 
dotychczas,' aby mogły w ogó ę, do czegoś 
doprowadzić, F rancja nic jest w zasadzie 
przeciwna gospodarczemu zjedu ir-zćnin *<ie 
rniec. Brzcdiem jednak musiały by być roz­
strzygnięte zagadnienia, przedstaw iające nie­
bezpieczeństwo dla pokoju. Saar-i musi być 
wyjętą z projektow anej jedności gospodar­
czej i znalezlć się w ram ach’ go ipodorstwa 
francuskiego.

Dr E m its, australijski minister spraw za­
granicznych: Pokój musi być osiągnięty na 

, drodze i środknnr demokratycznymi. Każdy 
i naród, który przyćżynił się d i  zwycięstw*,
| ma praw o do udziału -• wypracowaniu łrtfc 
j tatów pokojowych.

Dę Gaulle, b. prem ier, postawił tezę, że 
Europa winna się stać pomostem między 
Ameryką a Związkiem Radzieckim. Gwaran­
cję bezpieczeństwa dla Francji de Gaulle wi 
dzi w ustaleniu granicy Niemiec z *cdn«j stro 

ln y  na Odrze, z drugiej na R*ale. Zagłębie

Ruhry winno być poddane kontroli między­
narodow ej zarówno w dziedzinie politycznej 
jak  i gospodarczej.

BYRNES ŻĄDA‘JAWNOŚCI OBRAD 
PARYŻ (SAP). — Min. Byrnes ma zamiar 

zażądać, aby wszystkie prace konferencji po­
kojowej były dostępne prasie, nie wyłączając 
obrad prowadzonych na komisjach. Obserwa­
torzy dyplomatyczni Stanów Zjednoczonych 
w yrażają wątpliwości,- czy tą propozycja Byr- 
nesa będzie przyjęta.

STRAJK
PROTESTACYJNY W E WŁOSZECH 

RZYM (PAP). — Z inicjatywy włoskiej Ge­
neralnej Konferencji Pracy został proklam o­
wany strajk  jednogodzinny na znak protestu 
przeciwko warunkom trak ta tu  pokojowego 
dla Włoch, które mają być przedmiotem kon­
ferencji 21 państw  w Paryżu,

Odznaczenie działaczy 
Zw. Patriotów Polskich

MOSKWA (PAP). — W ambasadzie Rze­
czypospolitej w Moskwie odbyła się u ro­
czystość wręczenia odznaczeń działaczom 
Związku Patriotów’ Polskich za wybitne za­
sługi na polu organizacji, uśw iadam iania i 
repatriacji Polaków z ZSRR.

W imieniu Prezydium KRN am basador Rzę 
czypospolitej w Moskwie tow. prof. Henryk 
Raabe udekorował złotym Krzyżem Zasługi 
przewodniczącego zarządu obwodowego ZPP 
we Lwowie docenta Juchniewicza, oraz re­
daktora organu ZPP tygodnika „W olna Pol­
ska" ob. Szachta. Srebrne Krzyże Zasługi 
otrzymało 5 działaczy oraz bronzowe Krzy­
że Zasługi 7 działaczy Związku Patriotów  
Polskich ZSRR. * ** >

Muzułmanie przechodzą 
do akcji „bezpośredniej”

— Rada Ligi M uzułmańskiej przyjęła re­
zolucję, w której cofa swą zgodę na projekt 
konstytucji Indii, opracowany przez rządo­
wą misję brytyjską. Rada Ligi uchw aliła 
także przejście do „akcji bezpośredniej", po­
lecając. przewodniczącemu, Jicnah  podjęcie 
.odpowiednich krnków.

Jak odbędzie się plebiscyt
w Grecji?

ATENY (SAP), — 'di poniedziałek został 
opublikowańy detaret- dolycżjjiey plebiscytu. 
Głosujący,będzie.mjał do wyboru dwie kartki, 
jedna z nich z. wydrukowanym napisem „król 
Jerzy", druga biała, na której wyborca bę­
dzie miał prawo napisać z« jakim rządem 
się opowiada; wszyscy wojskowi będą glo­
sowali, legitym ując się specjalnymi ksią­
żeczkami, wydanymi im w tym celu przez

ich jednostki. Urzędnicy będą glosowali po 
prąędstawienlu zaświadczeń wydanych przez 
Zwierzchników biurowych. Dwa tygodnie po 
ustaleniu daty plebiscytu partie będą m usia­
ły zadeklarować, czy są za powrotem króla, 
ęzv też przeciw powrotowi, po czym każda 
partia będzie mogła w /cnąccyć swych przed 
stawicie!! do biur wyborczych.

MAM

Program obchodu Rocznicy 
Powstania W aiszaw skiego

Warszawa dnia 1 sierpnia b. r. czcić będzie pamięć bohater­
skich powstańców, poległych w walce z niemieckim najeźdźcą.

Protektorat nad obchodem objął Komitet Uczczenia Roczni­
cy Powstania Warszawskiego, w skład którego wchodzą: Prez. 
tow\ Tołwiński, gen. Świetlik, gen. Witold, płk. Szaniawski,
wicemin. tow. Bieńkowski, wićcmin. tow. Zaruk-Michalski, 
płk. Kirchmayer, płk. Łętowski, ob. Quivini i ob. Czajkowski.

PROGRAM OBCHODU PRZEWIDUJE: godz. 9-00 — 
Msze żałobne w' kościołach, godz. 10.00 — Hold pamięci pole­
głych. (Zbiórka na cmentarzu Wojskowym na Powązkach przy 
pomniku Obrońców Warszawy); godz. 16.00 — Odsłonięcie ta­
blicy pamiątkowej ku czci poległych żołnierzy AK, AI. i I-ej 
Armii, niosących odsiecz powstańcom na Czemiakowie. (Zbiór­
ka na ul. Solec u zbiegu Wilanowskiej); godz. 18.30 — Uróczy- 
sta_ akademia w sali „Roma” ; godz. 8—20 — N a miejscach stra­
ceń zaciągnięte zostaną warty honorowe W . P.

-  Komitet Uczczenia Rocznicy Powstania W ar­
szawskiego: Prez. Tołwiński, gen. Witold,

* gen. Świetlik, płk. Szaniawski, wicemin.
Bieńkowski, wicemin.* Zaruk - Michalski, 
płk. Kirchmajer, płk. Łętowski, ob. Quivini.

-  „  *Zarząd Główny Związku Uczestników Waik Zbrojnych
o Niepodległość i Demokrację komunikuje:

Wszyscy uczestnicy Powstania Warszawskiego, którzy wal­
czyli z bronią w ręku przeciwko Niemcom, uprawnieni są do od­
znaczeń medalem „Za Warszawę” i medalem „Zwycięstwa i W ol­
ności”. Odznaczenia z ramienia Min. Obrony Narodowej wyda­
wać będzie Związek Uczestników Walk Zbrojnych o Niepodle­
głość i Demokrację, Pierwsza seria odznaczeń w'ydana będzie 
w dniu 1 sierpnia 1946 r.

Gen. Witold
e . Przewodn. ZUWZND.

Związek Uczestników Walk Zbrojnych o Niepodlełość i De­
mokrację urządza w czwartek, 1 siernnia 1946 r. o godz 18 30 
w salt „Roma” uroczystą akademię, poświęconą Ii-ej Rocznicy Po­
wstania Warszawskiego.

W  programie: U część oficjalna; 2. część artystyczna, w któ­
rej wezmą udział: orkiestra symfoniczna Filharmonii Warszaw­
skiej oraz artyści warszawscy—  uczestnicy Pow stania.

Zaproszenia wydają organizacje społeczne.



C%*. O

?!

Przemówienie prokuratora Budienki w Norymberdze

Oskarżeni pogrążyli świat
w otchłań niebyw ałych ities^cz^ść**

NORYMBERGA (PAP), Na poniedziałko­
wym posiedzeniu Międzynarodowego T rybu­
natu w Norymberdze francuski prokurator 
Cbumpctier de Ribes, który spędzit dwa la ­
ta w niemieckim obozie koncentracyjnym , 
rdzpoczął osła.teczne przemówienie, skiero­
wane przeciwko 21 wojennym przywódcom 
hitlerowskim , zasiadającym na lawie oskar- 
ipnych.

Oświadczając, że żaden z oskarżonych nie 
zakwestionował praw dy w zeznaniach świud 
kó\l»orąx w dokum entach i filmach, de Ri­
bes oświadczył, że ponieważ nie mogli oni 
je j zaprzeczyć, usiłowali jedynie zrzucić z 
siebie odpowiedzialność przez o b w in ię te  
tych, którzy popełnili samobójstwo.

„Co za nędzna obrona" — zawołał de Ri­
bes, rzucając pogardliwe spojrzenie w kie­
runku ławy oskarżonych. — Kogóż mogliby 
oni przekonać, że byli nieświadomi tego, o 
czym wiedział cały świat 1 że ich radiosta 
eje nigdy nie podawały ostrzeżeń, z jakimi 
kierownicy Narodów Zjednoczonych zwra- 
cąli się przez radio do przestępców w ojen­
nych? Hitler mógł niewątpliwie rządzić ich 
ciałami, lecz nie umysłami.

Zastępca głównego prokuratora  francuskie 
go Charles Dubost, domagając się wymiaru 
najw yższej kary, oświadczył: „Najmniej
winni wśród oskarżonych — o ile w ogóle 
można przeprowadzić tego rodzaju selekcję 
wśród głównych przestępców — nie śmieli 
przeciwstawiać się i powinni być ukarani 
za ich przestępcze tchórzostwo. W  jaki spo­
sób moglibyśmy domagać się kary śmierci 
dla innych przestępców, dla komendantów 
obozowych, którzy przez wykonanie rozka­
zu m ają miliony istnień ludzkich na swym 
sum ieniu, jeślibyśmy dzisiaj wahali się żą­
dać najw yższej kary dla tych, którzy byli 
narzędziam i przestępczego państwa, wydają 
cego rozkaz?"

Na popołudniowym posiedzeniu T rybuna­
łu główny p rokurator radziecki gen. Rudi ;n 
ko rozpoczął swe końcowe przemówienie, 
k tóre zakończy we wtorek, domagając się 
kary śmierci dla wszystkich 21 oskarżonych.

Oświadczając, że wszystkie czyny, jakich 
dopuścili się oskarżeni, zostały zadoku­
mentowane, Rudienko stwierdził, iż po raz 
pierwszy n: -ody są>'zą tych, którzy zalali 
wielkie obszary ziemi ' rwią, zamordowali 
miliony niewinnych ludzi za pompcą spe­
cjalnych to rtu r i eksterm inacji oraz znisz­
czyli skarby kulturalne i pogrążyli św iat w 
otchłań niehywa'ych n !eszczęść.

Rudienko oznajtrr*. że oskarżeni nie za 
przeezają faktom , eksterm inacji i istnienia 
obozów koncentracyjnych Zeznali tylko, że 
nie popełniali zbrodni własnymi rękoma 
„Pachotkowie wykonywali brudną robotę —

oświadczył Rudienko — podczas gdy oskar 
żeni wydawali jedynie rozkazy, które były 
bezsprzecznie wykonywane. Jeżeli komendant 
Oświęcimia wyrywał zmarłym złote zęby, m j • 
żerny powiedzieć, że minister Rzeszy Wal 
ter Funk otwierał specjalne skrytki w pod­
ziemiach w Banku Rzeszy, aby schować tam

!e złote zęby. Jeżeli podwładni Kaltcnbrui 
nera wykańczali ludzi w specjalnych mor 
dcrczych wozach, to wozy te były budowa 
ne w zakładach Sauer Daimler, Wcnz Sauer 
Daimler i Wenz, należących do podwład­
nych oskarżonego Specra".

Aitiee i Byrnes uzgadniają problem Palestyny
PI»n brytyjski .przewiduje uodziat tego kraju

Hitler obiecywał Mussoliniemiu
6.000 km. kw. ziemi francuskiej

WASZYNGTON (ZAP). Amerykański De 
parlam ent Stanu ogłosił dalszy ciekawy do­
kument, pozwalający wejrzeć za kulisy m i­
nione, wojny. Dokument ten ujaw nia treść 
rozmów między Hitlerem a Mussolinim w- 
trakcie spotkania, jakie miało miejsce 23 
kwietnia 1012 r. na zamku Klcssheim koło 
Salzburga w obecności ministrów spraw za­
granicznych Ribbenlropa i Ciano. Mussolini 
oświadczył wówczas Hitlerowi, że jego żą 
dania terytorialne w stosunku do Francji 
po zwycięstwie „osi" będą całkiem łagodne: 
zaledwie 6 tys. km kw. Mussofini rozpoczął

rozmowę uwagą, żo było szczęśliwym kro 
klem, iż H itler sam wziął w swe ręce kierów 
nictwo operacji wojennych na froncie rosyj 
skim „po tej strasznej zimie 1911 — 1942". 
Hitler zapcw ” Mussoliniego, że Opatrzność 
jest stanowczo po stronie „osi" i udawadniał 
to wielu faktami.

Ciekawe jest porów nanie ówczesnych pre 
lensji Mussoliniego w »bec Francji z nieda.w 
ną decyzją ministrów spraw zagranicznych 
w Paryżu, którzy przyznali Francji obszar 
o rozmiarze 430 km kw.

Zachodnie strefy okupacyjne Niemiec
będą gospodarczo zunifikowane

LONDYN, (SAP). — W. Brytania w yrazi­
ła „w zasadzie" zgodę na przystąpienie do 
proponowanego przez Byrnesa gospodarcze

Zmiana na stanowisku
ambasadora włoskiego w Warszawie

RZYM (SAP). — Ogłoszono tu, że am ba­
sador wioski w W arszawie, Eugenio Reale 
— został odwołany. Ambasador Reale bę­
dzie towarzyszył wraz z am basadoram i z 
Londynu i W aszyngtonu premierowi de Ga- 
speri na konferencji pokojowej w Paryżu.

Ciężka praca przed feriami
czeka izbę Gmin

LONDYN (SAP). Parlam ent brytyjski bę­
dzie m iał bardzo pracow ity tydzień przed 
rozpoczęciem letnich wakacji.

Dziś pb południu rozpoczyna śi<f debata \v 
sprawie Niemiec, którą rozpocznie b. min. 
Eden. Jak  słychać gabinet brytyjski zaakc.-p 
towc* projekt amerykański w sprawie uni 
fikaeji gospodarczej zachodnich stref oku 
paeyjnych Niemiec. Wreszcie Izba Gm • 
przeprowadzi dcijątę na temat Palestyny.

go zjednoczenia zachodnich stref okupacyj­
nych Niemiec.

Oświadczenie takie złożył wczoraj w Iz­
bie Gmin Noel Baker, zastępca brytyjskie­
go ministra • spraw zagranicznych. Zakomu­
nikow ał on równocześnie, że brytyjscy u- 
rzędnicy i rzeczoznawcy otrzymali polece­
nie przedyskutowania unifikacji gospodar­
czej stref angielskiej i am erykańskiej z rze­
czoznawcami amerykańskimi.

Konkurs „Rolisfnika" I 0 lec i”
Wspomnienie dziecka

z Poujstania Warszawskiego
W szystk im  nam  w iadom o, że w pow stan iu  warszawskim 

brały  bardzo czynny i liczny udział dzieci. Z n an e  nam, uczest­
n ikom  powstania, bohaterskie  czyny dzieci —  chłopców  t dziew­
cząt —  12, 13, M -letn ich  na ulicach i barykadach, w akz^ce^o  
miasta.

D u żo  z tych bohatersk ich  czynów dzieci, np.:
—  atakow anie  czołgu bu te lkę  z b en zy n j  przez 13 o letn iego 

chłopca,
—  przenoszenie wiadomości, amunicji, b ron i ,  do  tego czę­

sto kanałam i,
—  zbieranie  i przenoszenie rannych pod  ku lam i niem ie­

ckimi, — w spom inam y do  dziś dn ia  z g łębok im  podziwem.
W ie lu  z małych bezpośrednich  lu b  pośrednich uczestników 

powstan ia  zginęło. W ie lu  żyje. W sp o m n ien ia  s topn iow o zacie­
rają się w pamięci. ’

Czyny dzieci uczestników powstania , zasługują na  upam ię t­
nień;?. O pisane  i zebrane  pow inny  stać się ważkim czynnikiem 
wychowawczym w życiu m łodego  pokolenia.

Z  tych założeń wychodząc, Redakcja „R o b o tn ik a” ogłasza 
w  d ru g ą  rocznic? pow stan ia  w arszaw skiego k o n k u rs  dla dzieci—  
uczestników pow stania  —- na tem at;

Wspomnienie z powstania 
warszawskiego

W a ru n k i  k o n k u rsu :
1) w konkurs ie  m og^  wzięć udział dzieci (chłopcy i dziew­

częta do lat l6 -u ) ,  bioręce czynny udział w pow staniu , względ- 
nie, przebywające w W arszaw ie  podczas powstania,

2)  fo rm a  i wielkość pracy d o w o ln e ;  opis może być ilustrow a­
ny rysunkam i w łasnoręcznie  w ykonanym i,

3) term in nadsyłania prac do dnia  30 września r. b.

Z a  najlepsze prace zostaną przyznane nagrody. Prace n ag ro ­
dzone będ^ d ru k o w an e  w  d o d a tk u  dziecięcym „R o b o tn ik a” —  
w „Przyjacielu  D zieci” .

Skład K o m ite tu  K o n k u rso w eg o  zostanie podany do w iado­
mości w późniejszym terminie.

Z w racam y  się do naszych C zyteln ików  o zain teresow anie 
konkursem  swoich najmilszych. v

W szystk ich  m łodych  czytelników „R o b o tn ik a” i „Przyjacie­
la Dzieci” zapraszam y do  wzięcia udziału w konkursie.

Prace przesyłać należy pod adresem Redakcji; Warszawa, 
Aleje jerozolimskie 121. v

Dwuch nowych wiceministrów 
Informacji i Propagandy

Jak  się dowiaduje Socjalistyczna 
Agencja Prasowa, dr. Widy - Wirski, 
wojewoda poznański, i wiceprezes 
KW Stronnictwa Pracy i ob. Jerzy 
Drewnowski, redaktor ndczelny „Pio­
niera" Dolnośląskiego, członek‘Stron­
nictwa Ludowego — m ają zostać mia 
nov/an i wiceministrami w Minister­
stwie Informacji i Propagandy,

Francuscy przemysłowcy
na Śląsku

Centralny Zarząd Przemysłu Węglowego 
w Katowicach gości obecnie u siebie grupę 
francuskich przemysłowców.

Na czele grupy francuskich przem ysłow­
ców stoi w iceminister produkcji przemysłu 
wej Le Coeur oraz członek Europejskiej 
Organizacji Węglowej Gueronic.

Francuzi zwiedzili szereg kopalń j ko 
ksowni na Śląsku oraz wzięli udział w kyn 
ferencji dyrektorów  Zjednoczeń Węglowych

PARYŻ (SAP). Wkrótce po przy­
byciu do Paryża na konferencję poko­
jową premier Attlee i mm. Byrnes 
odbyli konferencje w sprawie Pale­
styny. W związku z prawdopodobień 
stwem dojścia do porozumienia na te­
m at nowego projektu, przedłożonego 
przez komisje brytyjskich i amery­
kańskich ekspertów w Londynie pre­
mier Attlce złoży w środę *lub w 
czwartek oświadczenie w sprawie Pa­
lestyny w Izbie Gmin.

*
Plan brytyjski dla Palestyny nie jest 

jeszcze ostatecznie ustalony. Obecny 
projekt przyjęty jest jedynie jako 
podstawa do dyskusji i przedstawio­
ny jedynie prowizorycznie. Według 
tego planu strefa żydowska rozciągać 
się będzie na północ od Jaffy aż do 
Libanu i ograniczona będzie na wscho 
dzie przez Galileję, obejmując żyzne

równiny Sadronu Strefa arabska o- 
bejmowac będzie obszerną część po­
łudniowej Palestyny. W obu strefach 
znajdować się będą mniejszości arab­
skie względnie żydowskie.

PRZENIESIENIE KWATERY 
WOJSK BRYTYJSKICH Z KAIRU

LONDYN. (PAP). — Radio londyńskie do­
nosi, że główna kwatera wojsk brytyjskich W 
Egipcie przeniosła się z Kairu do tymczaso­
wych kwater, mieszczących się w rejonie ka­
nału Suezkiego.

40 TYS. FUNTÓW W ZLOCIE PADŁO 
ŁUPEM TERRORYSTÓW W TEL AYIVIE

TEL AVIV (SAP). Kilka osób uzbrojonych 
w karabiny maszynowe weszło do giełdy w 
Tel Avivie o godz. 2-ej po południu czasu 
miejscowego w Palestynie. Sterroryzowało 
wszystkie osoby, które tam się w owym cza 
sie znajdow ały i zrabowało złoto wartości 
około 40 tys. funtów.

Wiele nieporozumień wyjaśniono
Kolarow o stosunku Angiosasów do Bułgarii

SOFIA, (PAP). Przewodniczący bułgar­
skiego Zgromadzenia Narodowego Kolarow, 
który na czele delegacji bułgarskiej uczest­
niczył wT charakterze obserwatora w konfe­
rencji paryskiej m inistrów spraw  zagranicz­
nych, złożył w parlam encie sprawozdanie 
ze swej misji, związanej z opracowaniem 
traktatu  pokojowego z Bułgarią.

Kolarow zaznaczył, że nawet najhardziej 
zawzięci wrogowie nowego porządku w B ił 
garii nie mogliby zaprzeczyć, iż Front O j­
czyźniany uzyskał poważne sukcesy, jeżeli 
chodzi o pozyskanie kół demokratycznych 
na zachodzie.

Co się tyczy stosunków pomiędzy m ocar­

stwam i anglosaskim i a Bułgarią, Kolarow* 
nie ukrywa, że ministrow ie Byrnes i Bevin 
zgłosili poważne zarzuty wobec rządu buł­
garskiego, obw iniając go, że gwałci swobo­
dy obywatelskie. Jest to głównym powodem 
niemożności nawiązanik slosunków z Buł­
garią. Kolarow oświadczył, że rząd bulgot- 
ski postanowił za 2 — 3 miesiące przystąpić 
do wyborów, w których grupy opozycji le­
galnej będą miały pełne praw o uczestnicze­
nia.

Rozmowy Kolarowa z miniutre a Bevinem 
i Byrnesem przyczyniły się do wyjaśnienia 
wielu nieporozumień.

Dziś 8-godzinny strajk
pocztowcdw we Francji

PARYŻ (SAP). Zgodnie z uchwałą powzię­
tą przez komisję wykonawczą 25 llpca, fede­
racja pocztowców (pracowników poczto­
wych) wydała zarządzenie stra jku  powszech 
nego na w torek 30 lipca od godz. 4— 14. Te­
legramy, skierowane do Ministerstwa Spraw

Zagranicznych, albo wysyłane przez to mini 
sterstwo, jak  również telegram y wszelkiclt 
oficjalnych przedstawicieli narodowości ob­
cych we Francji, będą norm alnie w tym cza 
sie kursowały.

Z S H R  w y d e b y w a  W ę g r y
z ciężkiej sytuacji finansowej1

BUDAPESZT,, ,( S A P ) . , R z ą d  radziecki 
zredukował znacznie tegoroczną raję od­
szkodowań wojennych Węgier. Redukcja wy­
nosi 75 proc. w stosunku do sum, ustalonych 
w w arunkach zawieszenia broni. Rząd ra ­
dziecki zgodził się także skreślić sumę 6 
milionów dolarów, które Węgry miały za ­
płacić z powodu nie wykonania pewnych 
dostaw reparacyjnych.

Odszkodowania, kfóite niuiły^TsyP' w ypła­
cone ■ do • 194G r. sprohmgowane Zostały do 
1953 r. Oficjalne koła węgierskie podkreśla­
ją, że ogromna część produkcji węgierskiej, 
która dotychczas szła na odszkodowania, 
będzie obecnie rzucona na rynek wewnętrz­
ny, przyczyniając się do wzmocnienia po­
krycia nowego pieniądza.

Socjaliści budują spółdzielczość
m  te?śnie woj. rzeszowskiego

W kilku wierszach
— W całej Francji obchodzono rocznicę za

mordowania przywódcy socjalistów francu­
skich, Jau res‘a, zamordowanego 28 lipca 
1914 roku.

— Dla zwalczania epidemii malarii, która 
rozpowszechniła się w Berlinie, zastosowali 
Amerykanie samoloty i czołgi. W ojna z ma 
larią polega na rozpylaniu w m alarycznych 
miejscowościach i na brzegach rzek proszku 
DDT i nafty, celem zniszczenia komarów.

— Według inform acji „News Chronicie" 
przyjazd Bevina do Paryża przewidziany 
jest na przyszłą sobotę.

— W Bułgarii wykryto podziemną orga­
nizację faszystowską, której celem działal­
ności było obalenie władzy Frontu Ojczyź­
nianego drogą sabotażu i dywersji. Jak  wy­
kryło śledztwo, członkowie organizacji za­
mierzali wejść w kontakt z jaw ną opozycją 
i liczyli na interw encję zewnętrzną. Przy 
wódcy organizacji zostali przekazani w ła­
dzom sądowym.

— Trzy silne eksplozje niewypałów nie 
•nieckich z czasów wojny spowodowały u- 
bległej nocy olbrzymi pożar w osadzie koło 
Amsterdamu. Zagrożony został magazyn, w 
którym znajdowało się 300 m in ziemnych. 
Część osady 1 trzy domy w pobliżu uległy 
zniszczeniu.

— Przed kilkoma dniami wybuchł pożar 
na parowcu „Francis Ogden", znajdującym  
się w porcie Dover w drodze z Galbeston do 
Kopenhagi. Okręt przewoził węgiel. Pożar 
nie został dotychczas opanowany.

— Grecki urząd do spraw przestępców wo­
jennych ogłosił akt oskarżenia przeciwko 160 
osobom cywilnym oraz wojskowym Bu^ga 
rom, którym  zarzuca się popełnienie okru 
cieństw w czasie okupacji bułgarskiej w Ma­
cedonii i Tracji.

fopierajcie prasą 
sscjalistyczną

W niedzielę 14 lipca br. odbyła się w 
Rzeszowie w lokalu W.K PPS. Wojewódzka 
N arada Spółdzielcza Socjalistów przy współ 
udziale delegata Komisji Spółdzielczej prz> 
CK W PPS tow. Ziółkowskiego, wicewojewo 
dy rzeszowskiego Iow. Mirka, wiceprezyden 
ta Rzeszowa tow. Pelca, posła do K R N  
Iow. Chabaja, prezydenta Sanoka low Hip 
nera dalej przedstawicieli W K. PPS. „Spo 
łem", spółdzielni spożywców miejskich z 
Rzeszowa, Łańcuta, Sanoka i Dębicy, Spół 
dzielni pracy „M urarz" z Dębicy, „P iaca ' 
z Rzeszowa, Spółdzielni m łynarskiej z Dą 
brówki Polskiej, spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej, przedstawicieli Komitetów Po 
wiatowycli PPS, Związków Zawodowych i

Referat program ow y „Spółdzielczość a So 
ejalizm " wygłosił tow. Ziółkowski.

Uchwalono jednom yślnie rozbudowę spół­
dzielni różnego typu jako wykonanie pro- 

i a ni ii gospodarczego ruchu spółdzielczego 
w Polsce. Dla realizacji tego wyłoniono 
W ydział Spółdzielczy przy W K PPS, ńa 
czele którego stanął Iow. Mirek. Uchwalono 
przeprowadzenie w praktyce hasła: „Każdy 
socjalistą członkiem spółdzielni"*

Członkowie Narady Spółdzielczej w swo­
ich wypowiedziach opowiedzieli się gorąco 
za powiększeniem uspółdziclczenia miast 
woj. rzeszowskiego, oraz za traktow aniem  
spółdzielczości jako naczelnej formy gospo­
darczej w Polsce.

Z Głównego Urzędu Inwalidzkiego
Świeżo powołany do życia Główny Urząd 

Inwalidzki podejm uje szerzej zakreślony 
plan reorganizacji dotychczasowych form 
opieki nad inw alidam i wojennymi. Zasad­
niczą intencją reformy jest ujęcie spraw 
inw alidzkich w taką strukturę, by zdolnym 
jeszcze do pracy inwalidom wojennym za 
pewnić pełniejsze podstawy egzystencji, 
sama bowiem renta państwowa w skroni 
nych swych wymiarach nie może zapewnić 
egzystencji. Cele swoje Główny Urząd In 
walidzki zamierza osiągnąć drogą szkole­
nia inwalidów w w arsztatach rzem ieślni­
czych. w pracy na roli, na kursach ogrod 
niczych, warzywniczych itp.

Na pokaźne, nadzw yczajne w ydatki na 
tknął się GUI. już przy instalow aniu okrę­
gowych i obwodowych urzędów inw alidz­
kich i ich ekspozytur. Okazało się, że nn 
odrem ontow anie i urządzenie około 24 ch 
lokali w Krakowie, Łodzi, Poznaniu, Gdyni 
Lublinie, Białymstoku, Katowicach j in. 
m iastach potrzeba — według kosztorysów — 
przeszło 18 milionów zł., k tórej to sumy 
budżet Gł. Urz. Inw., mieszczący się w 
budżecie Min. Pracy i Op. Społ., nie mógł 
przewidzieć. Trudności finansowe będą jed 
nak pokonane.

Dział t. zw. szkoleniowy ma równie* du 
> potrzeby.

Do pow ażnych przeds ęwzięć G UI zali­

czyć należy nowy zakład szkoleniowy dla 
ociemniałych inwalidów, montowany przez 
GUI w Jarogniewicach (30 ha) i w Gołu­
chowie (400 ha). Oba m ajątki położone są 
pod Poznaniem  i jako sąsiadujące ze sobą, 
mogą tworzyć jeden obiekt gospodarczy. 
In ternaty  i pomieszczenia szkolne m ają tu 
do dyspozycji dwa pałace. Przew iduje się 
290 miejsc. Ociemniali i walidzi wojenni 
znajdą  tu  w ielostronne możliwości w  
nauczaniu indywidualnym. Znajdzie więc 
zastosowanie: m uzyka, masaż, pisanie na
maszynie, stenografia, introligatorstw o, try- 
kotaistw o, szczotkarstwo, koszykarstwo i 
inne specjalności, nadające się dla ocie­
mniałych.

Główny Urząd Inwalidzki przewiduje, że 
z obu m ajątków  da się stworzyć wzorową 
bazę gospodarczą, k tóra ułatw i wyżywienie 
pensjonariuszów, a nawet częściowo unie­
zależni placów kę gospodarczo 1 finansowo.

Przewidziane jest nadto zainstalowanie 
wzorowego uzdrow iska w Michałowicach, 
na Dolnym Śląsku, dla ciężej poszwanko- 
wanych inwalidów wojennych Znajdzie w 
nim pomieszczenie około 300 pensjonariu­
szy.

Są widoki na to. że przychylność Mini­
sterstwa Skarbu dla potrzeb inwalidzkich 
ł tym razem ułatwi corychlejsze zrealizo­
w anie zam ierzeń inw estycyjnych.



MEDYCYNA PODCZAS W OJNY ‘

W Stanach Zjednoczonych ogłoszono obec­
nie dane statystyczne o stratach podczas 
wojny, z których wynika, ie  łączna liczba 
żołnierzy amerykańskich zabitych lub zmar­
łych wskutek chorób wyniosła w czasie dru 
giej wojny światowej 230.700, z czego 
217.000 zginęło w walce i 13.700 zmarło 
wskutek chorób.

W  związku z tym czasopisma amerykań­
skie zwracają uwagę na olbrzymie postępy 
medycyny wojennej, powołując się na nastę­
pującą statystykę: W  czasie wojny domo­
wej w Stanach Zjednoczonych w łatach 
1861—65 liczba żołnierzy zmarłych z powodu 
chorób była dwukrotnie większa, niż liczba 
żołnierzy poległych na polu walki, a miano­
wicie liczby te wynosiły odpowiednio 133.790 
i 114.760.

Podczas pierwszej wojny iwlatowej, w 
której Stany Zjednoczone brały udział tylko 
w latach 1917—18, liczba zabitych i zmar­
łych po chorobach była równa (po 51.000), 
Obecnie' stosunek się odwrócił i dzięki po­
stępom medycyny (no i dzięki udoskonalo­
nym metodom zabijania ludzi) podczas dru 
giej wojny światowej liczba zabitych .żo ł­
nierzy była 16-krotnie większa, niż liczba 
zmarłych wskutek chorób,

O postępie medycyny świadczy również 
odsetek żołnierzy zmarłych z powodu odnie­
sionych ran. Odsetek ten wyniósł w Stanach 
Zjednoczonych podczas wojny domowej 39 
proc., zmniejszył się podczas pierwszej woj­
ny światowej do 27 proc., a podczas drugiej 
wojny światowej nawet do 12 proc.

KTO RZĄDZI PRA SĄ  A N G IELSK Ą?
W  Anglii w dalszym ciągu prowadzona 

jest wielka kampania przeciwko kilku lor­
dom, właścicielom największych gazet, któ­
rzy zmonopolizowali prasę angielską i usi­
łują kształtować opinię publiczną według 
swoich osobistych poglądów, oczywiście wro 
gich w stosunku do rządu Partii Pracy. 
Ostatnio z wielkim przemówieniem na temat 
wolności prasy i nadużywania tej wolności 
wystąpił w mieście North Battersea brytyj­
ski prokurator generalny Sir Hartley Sha- 
wcross, który niedawno bawił w Polsce, jako 
pierwszy angielski minister po wojnie w 
gościnie u nas.

Zdaniem Sir Shawcrossa wolność prasy 
polega na tym, że gazety powinny podawać 
przede wszystkim prawdziwe fakty, a do­
piero potem wolno wydawcom i publicy­
stom komentować te fakty, wypowiadając 
sw- opinie —■ jak mówi Sir Shaweross — 
nawet najbardziej absurdalne i fantastyczne. 
Natomiast nadużyciem wolności jest znie­
kształcanie faktów lub ukrywanie pewnych 
faktów, a to właśnie Labour Party zarzuca 
gazefom konserwatywnym.

W  związku z tą kampanią o wolność pra­
sy angielskiej 100 członków Izby Gmin 
zgłosiło wniosek w sprawie zbadania sto­
sunków w tej dziedzinie. Inicjatorami tego 
wniosku byli znani publicyści socjalistyczni 
Michael Foot, piszący w organie Partit Pra 
cy „Daily Herald“ i Tom Driberg, stały 
współpracownik tygodnika „Reynolds News"

W obronie prasy konserwatywnej wystą­
pił konserwatywny „Daily Maił', organ 
Lorda Rothermera, który usiłuje obalić 
twierdzenie o monopolu w prasie angielskiej. 
„Daily Mail“ przyznaje, że rzeczywiście 
cztery wielkie dzienniki opozycyjne wobec 
rządu Partii Pracy, a mianowicie „Daily 
Telegraph", „Daily Express", „Daily Gra­
phic" i „Daily M aił' należą do 4 lordów: 
Camrose, Beaoerbrock, Kemsley i Roiherme- 
re. Łączny nakład tych 4 dzienników wyno­
si 7,5 mil. egzemplarzy dziennie.

Z drugiej jednak strony „Daily M aił' za­
rzuca, że również dzienniki prorządowe są 
kontrolowane przez poszczególne osoby i wy 
rtienia 6 ,właścicieli" 6 gazet, broniących 
Labour Farty, a mianowicie: .D aily Herald". 
„Manchester Guardian", „Daily Worker", 
„Times", „Daily M i r r o r i „New Chronicie" 
(łączny nakład dzienny 6.5 mil. egz.). Obroń 
ca prasy konserwatywnej zapomina jednak 
dodać, ie  wydawcy tych 6 pism głoszą po­
glądy organizacji politycznych i społecznych, 
a nie bronią swych osobistych interesów.

Rzecz charakterystyczna, że do obozu 
prorządowego „Daily Mail“ zaliczył dwa 
pisma liberalne, jedną gazetę komunistycz­
ną, oraz dwie gazety bezpartyjne, gdyż jedy­
nie „Daily Herald“ jest organem oficjalnym 
rurlii Pracy.

I  T A M  JE S T  O N A S
D ziennik ,JPM“ naw iązując do osta­

tn ich  w ystąp ień  reakcyjnych  kó ł am ery  
kańskich  w zyw ających  do przygotow ań  
do trzeciej w o jn y  św ia tow ej pisze: „Mie­
s im y  przeprowadzić w y ra in ą  linię podzia 
lu m iędzy po lityką  w ew nętrzną  i po lity­
ką  zagraniczną. Jako  dem okraci nie m o­
że m y  sprzym ierzać się z fa szysta m i ca­
łego św iat przeciw  Z w iązkow i Radziec­
kiem u.

Od czasów M ussoliniogo i H itlera  zwo 
lennicy d y ' 'u ry , rasizm u  i nietole­
rancji głosili krucja tę  przeciw  Z  wiązko­
w i R adzieckiem u. M im o śm ierci tych  
dwuch ludzi, ich spraw a m a jeszcze zwo­
lenników . Uderza fa k t ,  że  na jgłośniej * 
najgoręcej w ystępu ją  przed-o Zw iązkow i 
R adzieckiem u, ci, k tó rzy  pom agali gen. 
Franco W likrmdacji republiki hiszpań­
sk ie j i pom agają m u  dzisiaj u trzym ać się 
p rzy w ładzy. W śród zw olenników  akcji 

. przeciw  Z w iązkow i Radzieckiem u są ci, 
k tó rzy  zabija ją  lub w  m ilczeniu zgadza  
ją się na zabójstwa Żydów w Polsce.

W ydaje się dzivm ym , że w  jednym  obo 
zie z  rasistam i i fa szysta m i spoU/ka się 
dzisiaj czasam i ludzi o poglądach liberal 
nych. W yn ik i trzeciej w o jny św ia tow ej 
b yłyby przerażające i ka tastro fa lne. N o  
w a w ojna  byłaby n ie ty lko  koń"-im de­
m okracji na ca łym  ś\ iecie, ale byłaby  
rów nocześnie końcem  cyw ilizacji zaclw  
dniej".

zywdzeni
m u s z e  o t r z y m a ć

azurz
s a t y s f a k c j ę

N a dość małym terenie, pozbawio­
nym dostępu do morza oraz pozba­
wionym kilku najżyżniejszych powia­
tów na zachodzie, na terenie dawnych 
Prus W schodnich —  leży wojewódz­
two olsztyńskie.

N ie  piszemy już o  Mazurach i W ar­
mii jako o kraju Smętka, o  kraju za­
pomnianym, gdyż byłoby to barejzo 
niesprawiedliwe. Obecne wojewódz­
two olsztyńskie stało się nawet punk­
tem zainteresowania. W  kilkunastu 
gazetach nawet ukazały się wzmianki 
o pięknie Mazur i Warmii, trochę o 
zniszczeniach, a ostatnio nawet duży 
artykuł o zagadnieniach, których nikt 
dotychczas nie poruszał. Zagadnie­
niem tym jest zagadnienie Mazurów i 
ich weryfikacji.

Opinia polska żywo interesowała 
się tymi sprawami w okresie przedwo 
jennym do chwili nawiązania przyraie 
rza z hitlerowskimi Niemcami. Od te­
go czasu sprawa ta upadła. Instytut 
Badań Spraw Narodowościowych na­
wet w okresie flirtu z H itle re m  zajmo 
wał się sprawą ludności p o lsk ie j w 
Prusach W schodnich i opracował du­
żo materiału na te n  te m a t.

W iedziano dokładnie, jaka ilość jest 
W armiaków i Mazurów, gdzie są ich 
skupiska, jakie wyznanie przeważą, ja 
kie jest ich uświadomienie narodowe, 
znano działaczy mazurskich, wiedzia­
no o nastrojach panujących wśród lu­
dności autochtonicznej Prus W schod­
nich.

N ie  trzeba było jednak szukać ma­
teriałów naukowych: wystarczyło choć 
by przeczytać popularną książkę W ań  
kowdeza: „N a tropach Smętka”, aby 
mieć jasny obraz stosunków'.

Potężna ofenzywa naszej sojuszni­
czej Armii Radzieckiej już w styczniu 
1945 r. oswobodziła Prusy W schod­
nie, 22-go stycznia obecne miasto w o­
jewódzkie Olsztyn było już wolne.

W  ogniu walki żołnierz frontowy 
nie orientował się często, że znajduje 
się na terytorium prastarych ziem poi 
skieb na terytorium, gdzie Słowiań­
szczyzna zadała wielką klęskę pod 
Grunwaldem Zakonowi Krzyżackie­
mu.

Jednak czynniki oficjalne wiedziały
0  tym wielkim akcie historycznym, 
czego dowodem —  urządzenie w iel­
kich uroczystości grunwaldzkich w 
dniu 15-go lipca 1945 r., gdzie na ma­
sztach umieszczono sztandary wszyst­
kich słowiańskich państw.

Trzeba zastanowić się, czy na tych 
uroczystościach dużo było ludności 
mazurskiej. N ie, było jej bardzo mało. 
Ludzie ci, praprawnukowie tych, któ-. 
rzy widzieli jak legła potęga krzvżac- 
twa pod Grunwaldem, potraktowani 
zostali dość niesprawiedliwie. Stała 
im się wielka krzywda. W innych w o- 
gniu walki nie odnajdziemy, nato­
miast winnych odnaleść można jeszcze 
dziś, tych, którzy w okresie pokoju 
przyczynili się do takiego potraktowa 
nia Mazurów.

Siedemset lat utrzymania polskości
1 języka polskiego potrafili różni lu­
dzie zniszczyć w ciągu roku.

Początkowa teza weryfikacji, zasto­
sowana do ludności mazurskiej i war- 
miackiej, jest najbardziej niezręczna, 
jeśli idzie o naszą politykę narodowo­
ściową. Polacy, mówiący po polsku w 
ciągu siedmiuset lat, noszący polskie 
nazwiska i niedający się zgermanizo- 
wać —  lepszej weryfikacji nie potrze­
bują. Poddanie weryfikacji Mazurów 
i Warmiaków po wielkiej ofenzywde, 
po potraktowaniu ich w pierwszej fa­
zie jako N iem ców  i po odbieraniu im 
mienia i ziemi, do której tak chłop 
polski jest przywiązany —  przekreśli­
ło  na długo ich sentyment do Ojczyz­
ny, o której marzyli. Chłop polski —  
Mazur i Warmiak —  jest nieufny, raz 
wyrządzono mu wielką krzywdę, a 
dziś przychodzimy do niego z „ciu­
chami” U N R R A  i jarzynowymi kon­
serwami amerykańskimi, aby przeko­
nać go, że my nie krzywdziliśmy go, 
że potępiamy te wyrządzone mu krzy­
wdy. Przez długie lata trzeba napra­
wiać te krzywdy, które wyrządzono w 
ciągu kilku miesięcy, a nawet tygodni 
w początkach roku 1945.

Doszukiwanie się winnych wśród 
przedstawicieli dzisiejszych władz ad­
ministracyjnych, jest naprawdę trochę 
dziwne i krzywdzące. Obecne władze 
administracyjne województwa olsztyń 
skiego stawiają na naczelnym miejscu 
zagadnienia mazurskie i jest to ich tro 
ską nie tylko od S do 3-ei, ale troską 
całych dni i nocy. Obecne władze kro­
czą wśród łez i krzywd niezatartych

ludności mazurskiej, krzywd wyrzą­
dzonych w początkowym okresie.

W ydział Polityczno - Społeczny U  
rzędu W ojewódzkiego wykazał tyle 
energii i inicjatywy, zebrał tyle dowo 
dów na winnych, którzy władzom ad­
ministracyjnym nie podlegają, że za 
wsze może wykazać, gdzie leżało zło 
i gdzie jeszcze czasami dużo leży. 
Setki zebrań z działaczami mazurski­
mi, ciągłe wyjazdy i rozmowy z ludno 
ścią mogą być obrazem prac admini­
stracji.

Ostatni apel. N ie stawiajm y votum  
nieufności dla ludności mazurskiej 
przez weryfikację, a wszystkich auto­
matycznie wciągnijmy do polskiej spo 
łeczności. Co stanie się z winnymi —  
zapytują? W innych będzie się tak ka­
rać, jak karze się krakowiaków, pozna 
niaków, warszawiaków. Przecież je­
den jest naród polski. Warmiak, Ma 
zur, Góral z Podkarpacia, Podla- 
siak czy mieszkaniec Łodzi czy W ar­
szawy, jeśli zawinił względem narodu 

polskiego, będzie sądzony przez pol­
skie sądy.

N ie  podtrzymujemy sztucznie stwo­
rzonej przez N iem ców  narodowości 
mazurskiej. Musimy wykreślić z nasze 
go słownika słowo „Mazur” w tyrmzna 
czeniu, w jakim go jeszcze dziś uży­
wamy. N ie  ma Mazura z Łuczan, O l­
sztyna, Kątszyna, Szczytna czy Ostró­
dy, są tylko Polacy, } -v 
f ' ■ v K .

Ratujemy Łużyczan
przed dalszą germańską niewolą

Przebywający w Warszawie przywódca 
Polskiego Ruchu Obrony Lużyc „Prołuż", 
prezes Alojzy St. Matysiak t  Poznania od­
był szereg ważnych i pomyślnych rozmów 
na tematy łużyckie z najwyższymi czynni­
kami państwowymi.

Prezes Matysiak oświadczył przedstawi­
cielom prasy: „Jest to dosłownie ostatnia 
chwila, w której możemy i musimy pomóc 
skutecznie sąsiadującym z nami Łużycom. 
Musimy jeśli nie chcemy przyjąć strasz­
nej odpowiedzialności za los, jaki Łużycom

gotują, pseudodemokratyczne Niemcy. Każ 
dy dzieli zwłoki jest nowym gwoździem do 
trumny, w którą Niemcy na oczach świata 
zamykają żywy naród słowiański. Nie wolne 
nam dłużej przyglądać się obojętnie tragicz 
nie* bohaterskiej walce narodu łużyckiego o 
wolnośćl Bezczynność nasza pomaga Niem 
com w bezlitosnej likwidacji żywego świa 
dectwa słowiańskiego nad Sprewą. Rab ”qc 
Łużyce, zabezpieczamy nasze ziemi zachód 
nie i uratujemy honor zwycięskiej Słowian 
szczyznyl**

W drugą rocznicę Powstania Warszawskiego
W  czwartek, dnia 1-go sierpnia ukaże się 

specjalny pouiiększony numer „ R o b o t n i k a "  
poświęcony rocznicy Powstania.

Jedziemy na podbój drugiej półkuli
Echa targów w Lyonie I w Paryżu

Jak to już pisał „Robotnik*1, polski prze­
mysł wziął udział w Wystawie z okazji do­
rocznych Targów w Lyonie oraz w Paryżu. 
We Francji pokazaliśmy tylko te towary, 
które mamy zamiar eksportować.

Większość propozycji dotyczyła wyrobów

włókienniczych, przyczym stwierdzono, żc 
polskie wyroby włókiennicze wybijały się, 
pod względem jakości, na pierwszy plan 
spośród eksponatów tej branży z innycl 
krajów.

Co pisze o nas
prasa zagraniczna

FRANCJA I POLSKA
Profesor Paryskiego Instytutu Katolickiego 

ksiądz Boulier zamieścił w dzienniku .J-ront 
National“ artykuł pod tytułem „Niech żyje 
Polska", w którym czytamy między innymi:

,.Rzeczpospolita Polska obchodzi swe świę­
to narodowe. Również i dla Francji jest to 
święto „przyjaźni odnalezionej', Pomyślmy 
o stosunkach między Francją a Polską za 
czasów Piłsudskiego, kiedy nasi najlepsi przy 
jaciele byli w więzieniach albo za czasów 
Becka, kiedy Polska wraz z Niemcami szu­
kała żeru w Czechosłowacji, paralttowała 
pakt francusko-radziecki odmawiając z  upo­
rem Armii Czerwonej możliwości przejścia 
na wypadek konfliktu z Niemcami. Polska za 
płaciła za to potokami krwi i milionami tru­
pów.

Teraz otwierają się nowe możliwości. Na 
Odrze Polska sprawuje czujną straż ludów 
słowiańskich i odbudowuje dziesięć wieków 
historii. Francja na Renie wie, że je j bezpie­
czeństwo jest związane z bezpieczeństwem 
Polski. Przyjaźń słowiańska, wolna od roz- 
dźwięków między Rosjanami i Polakami, od­
zyskała pełną swą wartość t zaciąży w razie 
potrzeby całym swym ciężarem“.

Scharakteryzowawszy przyszłość wymiany 
gospodarczej i kulturalnej między obydwo­
ma państwami, Boulier kontynuuje:

„Z tych wszystkich powodów Francja pra­
gnie Polski silnej i mocnej, zewnętrznie i we 
wnętrznie. Cieszy się ona, że rząd polski wy 
chodzi z referendum silniejszy. Bez wątpienia 
w państwie demokratycznym, legalna opozy­
cja winna mieć głos, ale opozycją z bronią w 
ręku muszą zająć się sądy doraźne. Polska 
musi się szybko wyzbyć elementów, które 
niewątpliwie w samym początku stawiały 
chwalebny opór bandytom hitlerowskim, ale 
które zbłądziwszy na manowce przedłużają 
swe istnienie tylko celem grabieży i  zbrodni, 
przy pomocy zagranicy,

W  tej republice demokratycznej religia ka­
tolicka cieszy się prawdziwą wolnością. 9 ma 
ja na Placu Saskim 1 dywizja Armii Polskiej 
otrzymała sztandar w czasie uroczystej mszy 
z wyhaftowanym obrazem Najświętszej Pan­
ny".

Ksiądz Boulier widzi w tej uroczystości 
symbol pojednania odwiecznego chrześcijań­
stwa z demokracją. Polska wyzbyła się dwu­
torowości i zastrzeżeń, które niegdyś hamo­
wały przyjaźń francusko-polską i wychodzi 
odmłodzona i bardziej żywotna z ciężkich do 
świadczeń. i

' ZBROJA GOEBBELSA
K r as na ja Zwie zda" zwracając uwagę na 

działalność niedobitków i wychowanków hit­
leryzmu, którzy wymknęli się karzącej spra­
wiedliwości po klęsce Hitlera, pisze o jed* 
nym z przykładów owej działalności a mia­
nowicie o pogromie kieleckim. Dziennik zwre 
ca specjalną uwagę, na stanowisko jakie za­
jął’ Prymas Polski i stwierdza:

„Liga do walki z rasizmem" zwróciła się 
do prymasa Polski kardynała Hlonda z proś 
bą. aby wyraził potępienie zajść kieleckich 
oraz by podzielił wstyd i gniew narodu pol­
skiego. Ale kardynał odpowiedział wymow­
nym milczeniem. Czyżby złożył śluby milcze­
nia, czy też nie znalazł dość słów, by wyra­
zić swoje uczucia? O nie, ani trochę. Nie 
chciał on obnażyć duszy przed własnym na­
rodem. nie mógł się powstrzymać jednak od 
wylania wypełniających go uczuć przed dzień 
nikarzami amerykańskimi. Za pośrednictwem 
tych ostatnich cały świat dowiedział się, że 
w fałdach swoich szat kardynalskich — kar­
dynał Hlond starannie ukrywa zardzewiałą, 
obróconą w proch, wyrzuconą na śmietnik 
zbroję Goebbelsa",

SYTUACJA GOSPODARCZA
Ciekawą ocenę sytuacji gospodarczej to

Duże zainteresowanie wykazano równieżi Polsce oraz osiągnięć jakie w tej dziedzi-

!
MILIONOWE NAKŁADY 

NIEMIECKICH GAZET
„Dziennik Zachodni" zamieszcza 

ini£T£Su;ącą korespondencję z Berli­
na o rozweju niemieckirj prasy:

W Berlinie każdego dnia wychodzi po­
nad 3 miliony gazet, tzn. d ia każdego 
Bcrlińczyka jeden egzemplarz. Nie ma dni, 
w których by mniejsza Ilość gazet byia 
sprzedana. Berlin znown przybrał swój 
przedw ojenny przydomek: „ ra j prasy**.

W brytyjskiej strefie pojaw ia się od 
nhdaw na „Telegraf** (2.309.000 egz. dzlen- 
ntc), dalej „Spandaucr Vo'ksblaU** i od 
8 czerwca „Sozialdcmol.rat**. „D er Tagcs- 
spiegel** u’ azujc się w strefie am erykań­
skiej I posiada na’ Sad dzienny 450.009 
egzemplarzy, zaś w sektorze francuskim , 
w dzielnicy W edding, wychodzi „Kurier** 
(nakład 200.000 egz.).
Reszta gazet berlińskich ukazuje się w se­
ktorze sowieckim, między nimi „Tagliche 
Rundselmu**, k tóra zaczęła wychodzić w 
dniu 15 m aja 1915 r., jako  gazeta Armii 
Czerwonej dla ludności brrłiiishlej i sta­
nowiła w ogóle pierwszy dziennik powo­
jennej stoMey Rzeszy. Dalej centro’ny 
organ SFD „Ncues D eutschland", który 
ukazuje s‘ę W wielkim form acie, w daw ­
niejszym gmachn „Volklseher Brobnrh- 
ter**, literacko - dem okratyczny „Morgen’1*, 
gazeta CDU „Ncuc Żeli'* oraz dzienni! i 
wieczorne „Narht-Exprcss*4 i „Yorwarfs**, 
Dawniej w Niemezeeh wychodziło 4.700 
gazet. Był to, jeśli idzie o ilość, najbogat­
szy w przety k ra j na śwlcrie, obecnie 
wychodzi tnm 200 gnzet, aic na* łady ich 
są zn -rzn lc  wy *3ze, aniżeli g-^zet ukazu- 
jących się w czasie wojny. W Trzeciej 
Rzeszy bov.iein ani dz1es*eć- gazrt nic o- 
slęgitęlo układu po .tyźej 109.009. Dzisiaj

wyrobom ze szkła, kryształu, dalej produk 
cji papierniczej, chemicznej, skórzanej, hul 
niczej, meblarskiej, ceramicznej oraz wyro 
bom przemysłu ludowego..

Charakterystycznym jest fakt, że kupcy 
interesowali się przede wszystkim artykuła 
mi pierwszej potrzeby, natomiast przedmio 
ty zbytku — nie budziły większego zainle 
resowania.

Transakcji o 
30.000 dolarów.

W związku z sukcesem naszych wyrobów 
na Wystawie w Lyonie i w Paryżu, mamy 
zamiar wystawiać nasze towary przemysłu 
we na Targach w Sztokholmie, St, Zjedno 
czonych i na Bliskim Wschodzie.

Poza tymi projektami czynimy przygoto 
wania do Międzynarodowych Targów Po 
zn 'skich, które idbędą się z końcem wio 
sny 1917 r.

należy to  praw ie do reguły. Gazeta strefy 
am erykańskiej „Ncue Zeitung**, drukow a­
na w Monachium na m aszynach „Volkl- 
schcra** osiągnęła rekordowy nakład, bije 
bowiem ponad 1,3 miliona egzemplarzy.
Rekordowym nakładem  przedw ojennym  
była cyfra 690.009  ,k tórą osiągnął „Ber­
liner Morgenpost**.
Niestety, coraz częściej dochodzą 

do ras wiadom ości o niewłaściwej 
politycznie treści gazet niemieckich.
Szczególnie niepokojący jest fakt, 
um'eszczen’a w pismach niemieckich  
artykułów i notatek o treści nacjo­
nalistycznej.

OM TUR I POMNIK POWSTAŃCA
W związku z projektem budowy p ra g A  (PAP). -  Prasa czeska l słowac 

Pomnika Pows ańca „Express V ^ iC jk a  omawia w dalszym ciągu z oburzeniem 
czorny" zamieszcza n3stępu‘ące wystąpienie biskupa Vojtasaka, który wo 

oświadczenie przewodniczącego CK j bec delegacji dziennikarzy czeskich na Sio 
OM TUR tow. Ryszarda Obrączki: ’wacji oświadczył, że księdza Tise uważa zr 

W szeregach O Ml UR znajduje się w i e - j głowę państwa słowackiego. Według oświad 
In mtodych powstańców w arszawskich, j czcnia pełnomocnika rządu do spraw infor 
Tak, jak  w czasie pow stania łączyła Ich j  macji, biskup Vo jtasak postawiony zostani.
wspólna w atka z  wrogiem, tak dzisiaj w , przed sąd ludowy 
szeregach naszej organizacji b. członkowie 
AK, AL, SOB czy PAL — pracują nad 
odbudową k ra ju . Ufundowanie Pom nika 
Powstańca będzie wyrazem szacunku i u- 
znania eafego Narodu Polskiego d’a pa­
triotyzm u i bohaterstw a l.udu W arszawy.

W  realizacji projektu  budowy weźmie 
udziel nasza organizacja. Nie mam y p ie -! 2.000
niędzy, cle własna pracą chcemy sic przy 
czynić do ufundow ania pomniku. Komi­
tet Micis' i OMTUR w W arszawie zade - 1  _  TT , „  - , ,
klarow ał 3 909 godzin pracy przy jego b u - ' Dr Kenrvk Snnner Wft-ca ™ ko 
dowie. Ponadto OMTUR w crf.rm kroju . lonte letnie RTPD. z ł. 09. — I vxzy-gj 
w dniu i i  sterpnia o-m wizuje zbiórkę p u - , wa tow. to v. Broniewskiego, Gcble- i  
bliczną na Fundusz Budowy Pom nika. siewicza i Świszczą.

nie ma do zanotowania na swoją korzyść 
rząd polski daje specjalny korespondent Rea 
tera, który niedawno bawił w Warszaw1'. 
Relacje swoje korespondent ujmuje w p :
punktów:

„1) Komunikacja została już w dużej mie­
rze usprawniona i odbudowana. Pod koniec 
wojny Polska straciła więcej niż połowę swo 
ich parowozów i taboru kolejowego. 516 łabo- 

dostawę zawarto na sunn.Fru zmotoryzowanego, a II3 wszystkich linii
■ kolejowych i mostów uległa zniszczeniu. — 

Obecnie, 90'h trudności zostało pokonanych.
Istnieje wiele zagadnień z którymi rząd bę 

dzie się musiał uporać w nadchodzącym ro­
ku.

2) Zupełnie nowe siły robocze spośród 
chłopów, kobiet i młodzieży muszą być wcią­
gnięte do pracy w przemyśle. Zagadnienie si­
ły  roboczej, narówni z zagadnieniem trans­
portu. kompliku!e fakt niepraktykowanej w 
dziejach wędrówki ludności. Z ogólnej liczby 
24 milonów ludności 6 do 8 milionów ludzi 
jest w ruchu, zostało niedawno przesiedlo­
nych lub będzie przeniesionych do nowych 
domostw.

3) W szystkie polskie plany przemysłowe 
oparte są na wzmożonej produkcji węgla i 
węgiel stanowi podstawę polskiego eksportu. 
W przyszłym roku Polska będzie w możno­
ści podwojenia eksportu węgla, przez co przy 
czyni się ona w znacznej mierze do odbudo­
wy Europy. Modernizacja polskich kopalni 
węgla ma pierwszorzędne znaczenie nie tylko 
dla Polski, ale i dla całej Europy.

4) W nowych planach inwestycyjnych po­
ważne miejsce zajmuje projekt przeróbki wę­
gla na benzynę syntetyczną, materiały pla­
styczne i produkty farmaceutyczne, lecz wie­
le trudności trzeba będzie pokonać przy od­
budowie i rozwoju tej produkcji. Obecnie bu 
duje się fabryki chemiczne kosztem 200 mi­
lionów złotych, co da możność podniesienia 
■’•ytwórczości przemysłu włókienniczego.

W yłącza;ąc przemysł taki jak węgiel, któ- 
stanowi monopol państwowy, kapitał za- 

cniczny ma zupełna swobodę inwestowania 
Polsce bez jakichkolwiek■ ograniczeń'.

Prowokacyjny bełkot
biskupa słowackiego

prasowy
na kolenie letnie RTPD,

W icem. Tadeusz Dietrich wpLicr 
— na kolonie letnie RTPD  

i  wzywa: Wiceministra Jaroszewicza 
z Ministerstwa Obrony Narodowei.

( e js )
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W obec ogromnych xruszczeh \vo- 
jennych, jakie dotknęły dasz Kra],; 
wszyscy musimy stanąć w jednym sze­
regu, by, \yspólnyęń, wysiłkiem prze­
prowadzić dzieło odbudowy.

N ie  jest ustalona kwęta wysokości 
strat wojennych, ale, gdvbysmv przy­
jęli nawet dolną granicę . 100 miliar­
dów zł. przedwojennych,'to p rz y  do­
chodzie społecznym . rocznym ■ obywa­
teli 12 miliardów, dużo,czasu upłynę­
łoby, abyśmy doszli do poziomu na­
szej ' produkcji przedwojennej, a tym 
więcej zagoili nasze rany wojenne. .

W iemy, że społeczeństwo jest wy­
czerpane, głodne, bez ubrań i w tym 
stanie, w jakim się znajduje nie może 
być mowy o nieprzemyślanych i luk­
susowych inwestycjach. Musimy się, 
nauczyć planować na dłuższą metę,, 
planować oszczędnie.

N . O. T.
ZAPRASZA DO WSPÓŁPRACY

Naczelna Organizacja Techniczna 
(N O T ) postanowiła zwołać kongres 
polskich techników, na którym współ 
nie z  ekonomistami opracowany-zo­
stanie plan naszej odbudowy od stro­
ny technicznej realizacji.

Musimy sobie zdać oprawę, że piano 
wanie to odbywa się w specjalnych 
warunkach. Rzeczywistość powojenna 
nakazuje i staw'ia na porządku dzien­
nym przekonstruowanie podstaw na­
szej gospodarki.

Naczelna Organizacja Techniczna 
zaprasza. do współpracy wszystkich 
techników i ekonomistów całej Pol­
ski. Pole do działania jest ogromne.

Podstawą będzie opracowanie trzv- 
letniego planu odbudowy w latach 
1947— 49- Test to planowanie krótko­
falowe. Niezależnie od tego w wielu  
dziedzinach będzie się planować na 
dłuższą metę.

TEM ATÓW  STARCZY 
DLA W SZYSTKICH

Referaty dzielą się na 7 grup: D o  
pierwszej *~rupy należą referaty doty­
czące zagadnienia uprzemysłowienia 
kraju, bilansu handlowego, sił facho­
wych i planowania dochodu społecz­
nego, Stopy życiowej, wydajności pra­
cy, wynalazczości oraz płac.

D o drugiej grupy należeć będą re­
feraty, traktujące o zagadnieniach po­
miarów kraju, komunikacji i transpor­
tu, dróg żelaznych i taboru kolejowe­
go, nadto komunikacji wodnej, lotni­
czej.' dalej radiofonii, telefonu, tele­
grafów i motoryzacji. Niezależnie od 
tego w’ 2-ej grupie mieszczą, się wszy­
stkie zagadnienia dotyczące energety­
ki, a wiec elektryfikacja, gospodarka 
wodna, regulacja, rzek i t. p. .

D o 3-ej .grupy zalicza się referaty, 
dotyczące zagadnień planowania prze 
strzennego miast i osiedli, budownic­
twa, urządzenia miast dalei elewato­
rów. chłodni, magazynów, hal targo­
wych.

Grupa 4-tą obejmie referaty trak­
tujące o całym przemyśle tak ciężkim, 
jak i przewórczym wszystkich branży 
iik  górnicza, metalowa, chemiczne i 
inne. > '

Rolnictwo mieści się w- grupie 5-cj 
i przewiduje referaty o przebudowie 
usroju rolnego, produkcji roślinnej i 
zwierzęcej oraz surowców dla prze­
mysłu.

6-ta grupa leśnictwo ma za zadanie 
rozwiązanie zalesienia kraju, produk­
cji leśnej i przemysłu leśnego.

Wreszcie grupa 7-ma traktować bę­
dzie w  swych pracach organizację świa 
ta technicznego' oraz studiów wyż­
szych, średnich i szkolnictwa zawodo­
wego.

KRAT I RZAD POKŁADA  
WIELKIE NADZIEJE

Cały kraj i rząd pokłada wielkie 
nadzieję w pracy Pierwszego Kongre­
su Teehników Polskich, widzi w nim!,

fakt dużego znaczenia i wielkie dzie­
ło, którfc będzie miało wpływ na tem­
po rozwoju naszej gospodarki.

Oczy wszystkich, żyjących nadzieją 
lepszego- jutra, oczekują ód polskich 
techników i inżynierów wytężonej i . 
-szybkiej pracy, by w dziedzinie, którą j 
‘reprezentuje świat techniczny, odrobił ’ 
-zaległości i dorównał innym.
' ikkw ać się może, żę zadanie to, 
prgy, naszych; ograniczonych możliwo­
ściach materialnych i niedostatecznej 
jlości sił .fachowych jest, jeśli nie nie­
wykonalne, jto. przynajmniej bardzo 
ciężkie. A jednak pozwolić sobie na 
pofyołnc - tempo wyrównania naszych 
szeregów technicznych z innymi -— 
nie -nąożeęny.

Życje ekonomiczne świata wre, zo­
stawiając w -tyle malkontentów i ma­
ruderów.. Iść do tej walki w po jedyn­
kę,-to znaczy skazać ją', z. góry na niepo 
wodzenie., Alę jeśli pójdziemy do tej 
pracy gromadą, jeśli- NO T sformuje 
nasze szyki i czuwać będzie nad pre- 
cyzfo wykonania^ to wierzymy, że pra­
ca nasza zakończy; się sukcesem. 01- 
brzymia.część zadań,.które stoją przed 
Polską W dziedzinie celow ego plano­
wania i szybkje; odbudowy, spadła na 
pbeęnę pokolenie. Jeśli uważamy, że 
państwo; w dzisiejszym' systemie gos­
podarczym ■ prowadzić nas będzie za

rękę, to wiedzmy, że jesteśmy w gru 
bym błędzie. W łasne sprawy trzeba u- 
jąć we własne ręce, sprawy na których 
my technicy i inżynierowie najlepiej 
się znamy.

W  TROSCE O CAŁOŚĆ 
INTERESÓW GOSPODARCZYCH  

POLSKI
Efekt wysiłków Rządu i nasz- będzie 

tym skuteczniejszy im bardziej i im czę 
ściej podstawowym argumentem na­
szych założeń będzie troska o całość 
interesów^ gospodarczych Polski.

Tą drogą inżynierowie i technicy bę­
dą, dążyć do podniesienia stony ,życio­
wej w kraju.

Kraj i rząd ma nadzieję, że wiedza 
jaką przejawiamy w swych projektach 
czy postulatach i koncepcja, która zro­
dzi się z naszej inicjatywy wyda wiel­
kie owoce. Opinia naszych inżynierów 
i techników, wypływająca z. dokładnej 
znajomości zagadnień, wypełni lukę
naszego 
Pierwszy

dorobił 
Kongres

przemysłowego 
Techników , Pol-

* "T I
chce szkół i mieszkań

W czoraj odbyło się zebranie Dzielnicowej 
Rady Narodowe; W arsz. wa — Zachód, k tó ­
rej przewodniczył tow. Pała6Z. W toku obrad 
uchwalono uczcić nabożeństwem w dniu 1.8— 
rocznicę Powstania Warszawskiego i wezwać 
społeczeństwo Woli do udziału w obchodzie 
oraz delegować radnego Piotrowskiego, jako

rzyć domów, których dolne kondygnacje są’ 
w możliwym 6tar.ie.

SZKOŁY I OPIEKA NAD MŁODZIEŻĄ 
Doceniając znaczenie szkół i oświaty Ra­

da Dzielnicowa domaga się energicznie od­
dania szkolnictwu tych obiektów, które na

przedstawiciela w uroczystości ofiarowania I tef  =el słuź:t- Urzędy i instytucje zajm ujące 
sztandaru I-ej Dywizji im. Kościuszki. szkol7 mufiz^ Je opróżnić, aby z początkiem

RENTY I ZAPOMOGI
Omawiając działalność komisji kw alifika­

cyjnej rent i zapomóg — tow, przewodniczą­
cy* wyjaśnia, na jakiej podstawie komisja 
przyznaje prawo do ich pobierania. Ze sp ra­
wozdania komisji dowiadujemy się, że w 
ltpen rozpatrzyła 60 podań, z czego 27 za­
kwalifikowała pozytywnie.

Stworzona przed miesiącem komisja zdro­
wia i opieki społecznej w najbliższych dniach 
przeprowadzi lustrację zakładów pracy, prze 
gląd sklepów i piekarni. P rojektuje się też 
urządzenie konkursu czystości mieszkań i 
posesji.

SKOMPLIKOWANA JE ST  SPRAWA 
MIESZKAŃ

Ożywioną wymianę zdań wywołało sp ra ­
wozdanie komisji lokalowej. Wola bowiem 
szczególnie silnie odczuwa brak mieszkań.

.1 ; i . _ i • i •• „ . ■ . i Wśród najrozmaitszych, propozycji rozwią-
sktch, wyznaczy drogę i ubije szła*, po 1 ^  teJ proWemu^ \ L g ę  zasługuje pro-
którym prowadzić będziemy naszą ma jsJtt ^budowania baraków,
szynę gospodarstwa narodowego. O - , Do m̂ zkań , budynków wra-
zywi-my ją treścią naszych doświadczeń > cano nadto w woinych głosach

się w realną pracę dla

roku młodzież szkolna miała 6ię gdzie u- 
czyć.

Aby z-opiekować się dziećmi po pole­
głych powstańcach, mieszkańcach Woli, zgło­
szono projekt stworzenia sierocińca-schro- 
niska. Konkretne plany ma opracować pre­
zydium.

ŚWIATŁO I TRAM W AJE 
W wolnych głosach radni apelowali do 

prezydium, aby władzom miejskim zgłosiło 
dezyderat mieszkańców przedłużenia „10“ na 
Wolę i zażądały oświetlenia odcinku ul. Gró 
jeckiej do Opaczewskiej. Przedtem  jeszcze 
tow. przewodniczący odczytał pismo Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów, że z braku odpo­
wiednich pomieszczeń Urząd Pocztowy W ar­
szawa 22 — Ochota, nie może być przenie­
siony do wygodniejszego lokalu.

(Rs)

i zapn-ęgnierr; 
dobra mas.

Inż. Henryk Kuroń.

Radni ape­
lują, aby prezydium w ystąpiło do władz z 
wnioskiem zabezpieczenia budynków nada­
jących się jeszcze do remontu, aby nie bu-

ircydziaf mieszkania
sąd u  — 8 i 5 lat w ięzien ia

Sąd Okręgowy rozpatryw ał w sobotę spra- 
wę urzędników W ydziału Kwaterunkowego 
m. st. W arszawy — Aleksandra Pepli i Ju ­
liana .' Cywińskiego; oskarżonych o Wzięcie 
od inż. Pollczkowskicgo łapówki w sumie 
10.000 zł., za załatwienie sprawy? mieszka­
niowej w Urzędzie Kwaterunkowym.

Inż. Policzkovrski po zakończeniu działań 
wojefańych w yrem ontował swoje dawne 
mieszkanie w W arszawie przy ul, Ghiyięl- 
nej JO i wprowadził się do niego bez naka­
zu Urżędu Kwaterunkowego. Jednocześnie 
otrzyma! z Biura Przemysłowego przy Mi 
nisterstw ie Przem ysłu ‘i Handlu zezwolenie 
na pr&wadzcnie robót elektrotechnicznych 
dla Ministerstwa • Poczt i Telegrafów. 
W mieszkaniu składającym  się z 3 izb, u ru ­
chomił w arsztat -elektrołectmicamy, jedną 
izbę przeznaczy! na biuro, w trzeciej zaś 
mieązkał z rodziną składającą się z i psób

Perwnefco razu przybyli do niego kontro 
lerzy * Urzędu Kwaterunkowego, którzy po-' 
lecili właścicielowi mieszkania zgłosić wnio­
sek do Urzędu o przydział mieszkania. Jak 
wynikało z przewodu sądowego, sprawa za 
łatwieńia zdawałoby się tek prostej sprawy, 
trwała dość długo. Inź. Poiiczkowskiegó od­
syłano z jednego orzędu do drogiego, w kló 
rym jakoby załatwiony nakaz rnial leżeć, 
aż p-zyU no **••• sublokatora z nakazom ha- 
tychm iś stow ego zakw aterow ania, 25 ryło
w sny wł.i* ''cm l m'"sz' -n ia , nie mający 
dosłownie miejsca na poszerzenie swego 
warsztatu pracy, odwołał się do Starostwa 
przeciwko wprowadzeniu sublokatora. Sta 
rosta zawiesił sprawę dokw aterow ania su 
hlokutora na 3 dni, do czasu rozpatrzenia 
sprawy.

Wówczas na arenę wesżti możnowładni 
urżędhićy kwaterunkow i — Pepla i Cywiń­
ski, którzy oświadczyli inż. Policzfcowskle- 
mu, ii  starosta w tej sprawie nie decydu­
je, oni zaś niOgą za pewnym wynagrodzę 
niem sprawę załatwić pomyślnie. Nieszczę­
śliwy właściciel m ieszkania kazał im zgło­
sić się do siebie ju tro , w międzyczasie zaś 
o propozycji kontrolerów zakomunikował 
starościc. 1 Starosta poleci? inżynierowi dać 
żądaną łapówkę, uprzedzając o zapisaniu 
ńnmerów banknotów  i przysłał do mieszka­
nia dwóch m ilicjantów, których zadaniem 
było niesumiennych kontrolerów  po wzię 
ciu pieniędzy aresztować.

Na drugi dzień Pepla i Cywiński zgłosili 
się o oznaczone godzinie i natychm iast po 
wzięcia koperty, w której znajdowały się 
pieniądze — wyszli. Na klatce schodowej 
zostali zatrzym ani przez milicję i po ode 
braniu , pieniędzy odtransportow ani zostali 
der więzienia. 1

N a 'sp raw ie  Pepla bronił się przed zarzu­
tem wzięcia łapówki, twierdząc, że inż. Po

Uczkowski wsunął mu kopertę z pieniędzmi 
do kresieni. Po wyjściu z m ieszkania, na 
schodach, zwrócił się do towarzyszącego mu 
kolegi ze słowami: „Idziemy do starosty, 
bo .ten pan wręczył nam  pieniądze". Nie 
umiał jednak odpowiedzieć na pytanie są 
du, dlaczego tego nie powiedział natych­
miast po aresztowanie.

Sąd skaza? Pcplę na 8 lat więzienia, a Cy­
wińskiego na 6 lat. W motywach sąd pod­

kreślił, że w dzisiejszych trndnych w arun 
kach mieszkaniowych, należy bronić społe­
czeństwo przed wyzyskiem i szantażem u- 
rzędników, żerujących na powszechnej nę­
dzy mieszkaniowej.

Surowy ten i sprawiedliwy wyrok będzie 
prawdopodobnie postrachem dla nieuczci 
w -eh n- Uli’ "w, k'-'.-zy chcieliby iść w
s'ady Pop’i i Cywińskiego. (Cz),

a „polskich królewiąt11
m muzeum

Stary zamek łańcucki z XVII w., należący 
daw niej do- Lubomirskich i Pplockich, znaj 
duje się pod nadzorem  Ministerstwa Kujtu 
ry i Sztuki. Zbiory łańcuckie zawierają 
iiczne i cenne obrazy i inne obiekty m uzeal­
ne. Projektow ane jest Sprowadzenie do Łań 
cuta zbiorów Lubomirskich z Przeworska, 
zbiorów Skrzyneckich z Zagórzan i wszyst

m ajątku Siary powiatu gorkich zbiorów 
lickiego.

Ma też powrócić część zbiorów, które na 
krótko przed opuszczeniem przez Niemców 
Łańcuta, Alfred Potocki wywiózł zagranicę. 
Część ta w ilości kilku wagonów, została 
odnaleziona pod Wiedniem przez Armię 
Czerwoną.

Sztzegcły wielomilionowe! afery
w łódzkiej Centrali Tekstylnej
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dzielnia W ydawnicza ,,WIEDZA", W ydział Ogłoszeń i RekŁmy.
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Delegatura Komisji Specjalnej dla walki 
zc szkodnictwem gospodarczym ujaw niła w 
łódskiej Centrali Tekstylnej niezwykłą aferę. 
Nadużycia, jak pisaliśmy, sięgają wielu mi- 
Pcmów złotych.

Nadużycia dokonane zostąły w pomysłowy 
so ób, "  ' 'erzy tej afery oper- 'i głównie 
księgami handlowymi, z których wycierali 
pozycje odstawionych towarów bawełnia 1 
aych, a wpisywali tranzakcje, dokonywane 
wełną i jedwabiem, a więc tkaninam i o wie­
le droższymi. W spólnicy oszustów sprzeda­
wali zlecenia, pobierając prowizję, sięgającą 
50 proc. ceny kupna.

Nieuczciwym zyskiem — rzecz jasna — 
dzielono się proporcjonalnie, nie licząc się 
absolutnie z tym, że ceny na rynku wsku­
tek podobnych m achinacji są sztucznie śru ­
bowane w górę i, że wyrzą ’za to nieobliczaJ 
ne straty  Skarbowi Państwa.

Aferzyści magazynowali także niektóre ga­
tunki towarów, czekając na zwyżkę cen w 
sezonie. Dokonali również szeregu fał­
szerstw, polegających na wystawianiu an ty­
datow anych rachunków  na pończochy, które 
nie były jeszcze nawet wyprodukowane.

W vryhiku dochodzeń Komisja dokonała 
szeregu -aresztowań. Zamknięto głównego 
buchaltera jednej z hurtow ni Centrali Tek 
stylńej, niejakiego Bronisława Korknezanow 
skiego, magazyniera Grzegorza Majewskie 
go, jednego z dyrektorójw, oraz głęwną sprę 
żynę afery, pośredniczkę i wspólniczkę 
wszystkich nadużyć — Julię Głębocką.

Wiadomość o aresztowaniu asów przestęp­
czego procederu wy-wolała panikę wśród ich 
odbiorców — hurtowników  łódzkich, którzy

uciekli w strachu z 
zakłady i mieszkania

—* jak się okazało - 
Łodzi, pozostawiając 
prywatne.

W aferze zamieszane są firmy „Mangal“ i 
„W ołyń". Oba składy tych przedsiębiorstw 
przy ul. P iotrkow skiej i Zawadzkiej opie 
czętowano. Śledztwo zatacza coraz szersze 
kreci.

Likwidacja band trwa
W krótce przed sądem wojskowym w Lu­

blinie stanie grupa członków WiN z Jezio­
rem Romanem na czele. Dziełem grupy był 
napad na kasę banku „Społem** oraz na 
SPB, gdzie zrabowali większą sumę pienię­
dzy.

Na terenie powiatów: bialskiego i ży­
wieckiego zlikwidowane zostały bandy NSZ. 
P ' ''o , kilkuó *-<dę -'u b 'dzi liczącą bandę 
NSZ „Burzy** w okolicach Białej.

W Rndziechowicach pow. żywieckiego roz­
bito silną bandę NSZ, zdobywając broń au­
tomatyczną, amunicję i granaty.

Zmiany 
w Stronnictwie Pracy

n a  Ś l ą s k u
KATOWICE (SAP). W Stronnictwie P ra ­

cy na terenie województwa śląsko-dąbrow­
skiego, nastąpiły zmiany osobowe.

Kierownictwo wojewódzkiego zarządu 
objął dy r. Gawrych, jeden z najbliższych 
współpracowników- W ojciecha Korfantego 
w okresie plebiscytu i powstań śląskich. M6 
wi się również, że w pracach stronnictwo 
wziąć ma udział b. senator Grajek, również 
współpracownik Korfantego.

Dzieci polskie 
wracają do Ojczyzny
Na teren brytyjskiej i am erykańskiej stre­

fy okupacyjnej wyjechały z Polski dwa spe 
cjalne pociągi sanitarna Polskiego Czerwo­
nego Krzyża. Jeden wyruszył z Krakowa, 
drugi zaś z Łodzi.

Pociągi te wrócą z dalszymi transportam i 
odnalezionych w Niemczech dzieci polskich.

Rosną szeregi
Związku Zaw. Metalowców

W ciągu lipca, liczba członków Central­
nego Związku Zawodowego Metalowców w 
Polsce, wzrosła do 200 tysięcy, wobec 4 tys. 
członków w marcu 1945 r. Obecnie Zw. Zaw. 
Metalowców jest drugim pod względem li­
czebności, Związkiem pracowniczym w 
Polsce.

Czy zmierzch Czorłka ?
Sensacyjny przebieg meczu w Gdyni

aa Politechniką Gdańską
Rektorat Politechniki Gdańskiej v» 

Gdańsku —  zawiadamia, że wpisy na 
rok akademicki 1946;47 odhęfda się w 
czasie 19.VIII do 14.IX b. r. Egzami­
ny wstępne pierwszy rok stud:ów 
tv czasie od 23.IX do 28.IX.46 r.

Z nowym rokiem szkolnym urucho­
mione będ$ wszystkie lata na Wydzia­
łach: Chemicznym, Elektrycznym, Me 
chanicznym, Architektury, Inżynierii i 
Budowy Okrytów.

Rok szkolny rozpoczyna sip 1 paź­
dziernika 1946 r.

Przy Politechnice istnieie Kurs 
W stfpny.

W  ram ach imprez z okazji św ięta Morza 
odbył się w Gdyni mecz bokserski między 
KS Radomlak a gdyńską „Kotwicą". W dru 
żynie radom skiej wystąpiło kilku zawodni 
ków w arszawskich z Czorlkiem i Sadlow 
sklm na czele. Zawody miały przebieg sen 
sacyjny i dla renom owanych zawodników 
warszaw skie’ nieocz<*k!wany.

W yniki techniczne były następujące: w
wadze muszej Sowiński (K) wygrał na punk 
ty z Przybytnickim  (R). W koguciej Umiń­
ski (K) również wygrał na punkty z wicemi 
strzem  Polski Sadłowskim (R). W ielką sen 
sacją była walka w wadze piórkowej b. mi 
strza Europy Czortka ze znanym z silnych 
ciosów Antkiewiczem (K) Przebieg walki w\ 
kazał, że „wielki K ajtek" jest już tylko cie 
niem dawnego Czortka- Ex mistrz Europy 
oddał dwa punkty swemu przeciwnikowi, 
który w drugiej rundzie doprowadził Czort 
ka do „pływ ania" na ringu.

W wadze lekkiej Zieliński (K) wygrał na 
punkty z Kosińskim (R). W półśredniej Clii 
chła w ypunktow ał ex m istrza W asiaka (R) 
Pierwsze punkty uzyskała drużyna Radomia 
ka w wadze średniej walkowerem, wskutek 
niestaw ienia się Szymankiewicza (K). W wa 
dze półciężkiej Drahkowski (R) przegrał z 
Likiem (K). Drugie dwa punkty nzcskał Ra
domiak w svadze ciężkiej, wskutek zdyskwa­

lifikowania Stopy (K) za niesportowe racho 
wanie się na ringu. Zawody zatem zakoń­
czyły się nieoczekiwanym dla Radomiaka wy 
nikiem 12:4 na korzyść Kotwicy.

Kandydaci do Oslo
poprawiają swoje wyniki

Na odbytych w niedzielę w Radomiu lek­
koatletycznych zawodach propagandowych 
przed wyjazdem do Oslo, osiągnięto kilka 
nowych doskonałych wyników, świadczą­
cych o znacznej poprawie naszych kandyda 
tów na wyjazd do Oslo. W szczególności 
bardzo dobry wynik osiągnął w biegu na 100 
m Rutkowski (Poznań) w czasie 10.8 sck., 
200 m Rutkowski 22,6, 400 m Piaskowy 51.2, 
800 m Staniszewski 1,59,6, 1500 m Majzner 
4.26.8, 5.000 m Dzwonkowski 16:37.8. Kula 
Łoir.owski 13.47. Dysk: Jaw orski 37 14 Skok 
w dal: Adamczyk 067, 2) Kuźlicki 616 Skok 
wzwyż: Zwoliński 175, 2) Nicolau 175. Tycz­
ka: Grohman 350.

PanieJOO m Moderówna 13, 2) H ejdurka 
13 1 31 Słomozewska 13 2. 200 m Moderów­
na 27 (na jlepszy wynik w tym roku). Slom 
ćzewska 27 2. Dysk: W a/sówna 37 29 Osz 
c:ep: Kwaśniewska 37 17 (najlepszy wynik 
tegoroczny). W skoku wzwy trzy zaw. dnicz 
ki osiągnęły po 1-10 cm a mianowicie: Mi- 
tan, Kolwiczówna i Wajsówna.

i
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Warszawa funduje sztandar Kościuszkowcom
Pierwsze zebranie Komitetu

Dnia 'JO lipca rl. o god* 10 rano  w sali I Na lo zebran ie  Stołeczna Rada N arodow a 
posiedzeń Slote-cane j  Rady N arodow ej (At. j zaprasza przedstaw icie li duchow ieństw a, 
Jo,6zoii<.oskie 1. li p  i odbędzie się zeb ran ie  | w ładz w ojskow ych, państw ow ych , sam orzą  
obyw aielsk ie  dla u fu ndow an ia  sz tan d aró w  ! dowych, partii politycznych, o rg an izac ji spo 
Prevwszej Dy w izji P iecho ty  im. T adeusza i łecz ty ch , zw iązków  zaw odow ych, m łodzieży 
Kościuszki. j j w szystkich zaw odów .

Przetargi i zakupy urzędów państwowych

f*  u s ł y s z y  m y
l X f  w  R A D IO

Min. A dm inistracji Publicznej w yjaśnia, że 
zbędne jest uzysk iw anie  przez urzędy  zgo­
dy B iura K ontroli KRN n a  rozp isan ie  prze-

Emeryci kolejowi
będę lepiej uposażeni

Rada M inistrów  uchw aliła  rozporządzen ie  
o zaop a trzen iu  em ery ta lnym  i odszkodow a­
n iu  za nieszczęśliw e w ypadki p racow ników  
przedsięb io rstw a „Polsk ie  K oleje P ań stw o ­
we".

Nowe p rzep isy  em ery ta lne, k tó re  obow ią­
zu ją  % d a tą  w steczną od 1 październ ika  
r .  1945, z ró w n y w ają  em ery tów  w norm ach  
uposażeniow ych z p racow nikam i w służbie 
czynnej i p rzy zn a ją  im dodatk i rodzinne  dla 
żon i dzieci. , I

targu  n a  dostaw y państw ow e lub  dokonanie  
zakupu  na w olnym  ryn k u .

W ystarczy  ty lk o  zaw iadom ić B iuro  Kon­
tro li. Gdy tran sak c ja  p rzek racza  sum ę 5 m i­

lio n ó w , należy  k ierow ać zaw iadom ien ie  do 
w łaściw ej te ry to ria ln ie  delegatu ry  wojewódz 
k iej i C entralnego B iura  w W arszaw ie.

W przy p ad k u  zaś, gdy chodzić będzie o 
tru n zak cje  m niejsze — ty lko  do  de legatury  
w ojew ódzkiej.

Zegarmistrze!
Przybory  zegarm istrzow sk ie , ta rcze  i części 
do zegarków  poleca

P Ł U C I E N N I K  i S-ka
W arszaw a, NOWY ŚW IAT 39 — 1 p.
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Przetarg niegraniczony Hr. 23/4
D.O.K.P. w W arszaw ie  O ddział 4 D rogo wy w Łow iczu zaprasza, do sk ład an ia  ofert 

n a  rob. rem o n to w e  w pom ieszczen iach  b iu row ych  parow oz. Sochaczew .
T erm in  w ykonan ia  ro b ó t 50 dn i roboczych.
O ferty  należy  sk ład ać  w B iurze O ddziału  4 D rogow ego w Łow iczu do dnia 5 s ie rp ­

n ia  do godz. 9.30.
T erm in  rozpoczęcia p rze ta rg u  5 sie rp n ia  o godz. 10.00 w- p o ko ju  Nr. 2.
Bliższe in fo rm acje  i p o d k ład k i do p rz e ta rg u  o trzy m ać  m ożna w godzinach  u rzęd o ­

wych w re fe rac ie  techn icznym  O ddziału  4 D rogow ego w Łowiczu.
Do o fe rty  pow in ien  być załączony  o d p is  św iadectw a przem ysłow ego, o raz  podany  

n u m er re je s tru  handlow ego.
W ad iu m  w w ysokości ó proc. sum y koszto rysow ej sk ład ać  należy w Kasie s tacy j­

ne j w Łow iczu zgodnie z p rzep isem  p u n k tu  8 ogólnych w aru n k ó w  przetargu .
O ddział 4 D rogow y w Ł ow iczu zastrzega  sobie prasvo un iew ażn ien ia  p rzetargu , 

bez p o d an ia  przyczyny', ja k  rów nież p raw o  w yboru  o fe ren ta . 1307

O B W I E S Z C Z E N I E
W y d ział H ipo teczny  Sądu O kręgow ego w W arszaw ie  obw ieszcza, że po zm arłych :

1. Śniadow skim  Stefanie, w spółw łaścicielu  n ieruch . „W illa  W łochy G. N. 76-~89" 
pow . w arsz.

2. Je leń  Itce i F ra jd li, w spółw łaścicielkach  n ieruch . „Os. Z agadka" pow. w arsz.
3. Je leń  Heni, w ierzycielce o strzeżen ia  dla sumiy zł. 894 z pod N. 9 dz ia łu  IV 

tejże  n ieruchom ości. “ "  - : »!'v V: ys y  !;■■■■.’ • -
4. K osterskim  Czesławie, w spółw łaścicielu  n ieruch . „Os. Zalew szczyzna" pow. 

w arsz.
5. O ldaku K ielm anie vei K arolu, w spółw łaścicielu  n ieruch . „Fo lw ark  Klemcnły- 

nó w “, pow . b łońsk i. <
6. M azek W ojciechu , w spółw łaścicielu  n ie ru ch  „G run ta  M iodowa W łóka i Ć w iart­

k i" , pow. m. m az.
7. C zapskiej B ron isław ie z M aliszew skich, w spółw łaścicielce n ieruch . „W illa  Pa 

w łow o" pow. w arsz. i n ieruch . „Kol. N iespodzianka N. 15" pow. w arsz.

8. W iszniew skim  E dm undzie, w łaścicielu n ieruch. „W illa  M ura", pow. warsz.
9. M ałżonkach S ilberschatz  vel Silbcrszac Chaim ie M endlu i Chai-M arii, w spół

w łaścic ie lach  n ieru ch . „5801".
10. Strzyga A nlonim , w spółw łaścicielu  n ieruch . „Os. A dam ów " pow) w arsz.
11. B okallo ve! B okało A ndrzeju , w łaścicielu  n ieruch . „3372 P rag a".
12. Św iętochow skiej Zofii z Jenk ielów , w spółw łaścicielce n ieruch . „7893".
13. G todkow skim  M arian ie  K lem ensie, w łaścicielu n ieruch . 11123/11117— 1! J 25“'.
14. W dziekońsk im  J'anie N ikodem ie, w spółw łaścicielu  n ieruch . „12427“,  „W . 1177’, 

„T w ork i 6 i 7“ pow. w arsz.

15. P aciorkow skiro  K azim ierzu, w spółw łaścicielu  n ieruch . „5427". }
16. Paciorków  skim  Eugcniuszu-C zesław ie, w spółw łaścicielu  n ieruch . „5127 i 1708".
17. Pydynkow sk im  Ignacym , w spółw łaścicielu  n ieru ch , „3095 P raga".
18. B ratkow skim  Czesław ie i M arii, w łaścicielach n ieru ch . „3012 P rag a".
19. T ohorck  Józefie , w spółw łaścicielu  n ieruch . „M iasto' O gród Je lo n ek  N. 17“, 

pow . w arsz.
20. Ł abęck ie j M arii A nnie T eodorze, w spółw łaścicielce n ieruch . „2779 E", „Kol 

S tefanów ka 5 i 6“, pow. w arsz.
21. Różewicz H en ryku , w spółw łaścicielu  n ieruch . „W . B oernerow o G. N. 86", 

pow. w arsz.
22. S tarczew ski B ronisław ie, w spółw łaścicielu  n ieruch . „G runta  w ydzielone z dóbr 

Z acisze", pow. w arsz.
23. K linkiew icz Reginie, w łaścicielce n ieru ch . „11907”.
24. K arstens Ju lian n ie , w spółw łaścicielce n ieruch . „5890" 1 w łaścicielce n ieruch . 

„5563".
25. B aran izk  Józefie , w spółw łaścicielce n ieruch . „O sada M ichałów ka S" pow. warsz.
20. Skocżyńskim  Leonie H ieron im ie, w spółw łaścicielu  n ieruch . „2894 P rag a" .
27. U jczak P io trze , w spółw łaścicielu  n ieruch . „H ask ielów ka - F ry m cn tó w k a", pow 

w arsz. i n ie ru ch  „203 A P rag a"  i w łaścicielu  n ieruch . „W . 1445".

28. Szczanieckim  W ładysław ie, w spółw łaścicielu  n ieruch . „3742 P rag a".
29. B erger K aro lu-A leksandrze, w spółw łaścicielu  n ieruch . „7928".
30. Kc-jsman M oszku i Złacie, m ałżonkach , w łaścic ie lach n ieru ch . „W . Z łota", 

pow. w arsz.
31. KAinińskim T eodorze, w łaścicielu  n ieruch . „5506“.
32. M ałżonkach R abinow icz Szaji i P a ji, w spółw łaścicielach  n ieruch . „7205".
33. Św iczarczyk Ecie, w spółw łaścicielce n ieruch . „W illa  A lbinów ", pow. warsz.
34. P anos Józefie , w ierzycielu  sum y zł. 30.000 w złocie na  n ieruch . „Kol. Gusta-

w ów ka" (W-471).

35. K ościanek F ran c iszk u  i Jadw idze, w spółw łaścicielach n ieruch . „7197/8" i „W illa 
W aw er-A nin  XXI", pow. w arsz.

36. L eppert B ron isław ie W ładysław ie , w spółw łaścicielu  n ieruch . „Os. H elenów ek", 
pow. b łońsk i.

łoczy się  postępow anie  spadkow e. T erm in  zam knięcia  postęp o w an ia  spadkow ego w y­
znacza się  n a  dzień, n astęp u jący  po upływ ie sześciu m iesięcy od da ty  p ierw szego 
ogłoszenia w M onitorze Polskim , w k an ce la rii W działo  H ipotecznego Sądu Okręgow ego 
w W arszaw ie, K apucyńska  6, dokąd  Z ainteresow ani w inni zgłosić sw e p raw a  pod 
sk u tk am i p rek lu z ji. . 1270

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  - ;
O głoszen ia  d ro b n ą  handlowe po 10 zł za wyraz. Poszukiwania rodzin, pracy i zguby 
o< 5 zł za w y raź  Reklamowe J mna szerokości J szpalta po 25 d .  W tekście
re rja R 'y in y m  lo zł T łustym  d ru k ie m  10C proc. drożej. W n u m e ra c h  niedzielnych 

30 proc d-ozej Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Ś R O D A  31 lip c a  
6.00 S y g n a ł  c za su . P ie śń  „ K ie d y  r a n n e  

w s ta ją  zo rze " . 6.05 D z ień , p o ra ń . 6.25 
G im n a s t.  p o ra ń .  7.30 P o w tó rz , n a jw . 
w ia d . d z ień . p o r . 7.35 M u z y k a . 8.30 S k rz y ń  
k a  posz. ro d z . 11.20 K o n c e rt. 12.05 D z ień , 
p o łu d n . 12.35 A rie  i p ie śn i. 13.25 M u z y k a  
o b iad . 14.00 „O  t r z e c h  b r a c ia c h "  —  o p o ­
w ia d a n ie  K o n a rs k ie g o . 14.10 M u zy k a .
16.00 D z ień , p o p o łu d n . 17.10 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a . 17.55 A u d y c ja  w o jsk . 18.25 P o ­
g a d a n k a  s p o r to w a . 18.30 U tw o ry  w ło sk o  
h is z p a ń s k ie . 19.00 „ N a u k a  p rz y  g ło ś n ik u "
19.30 A u d y c ja  c h o p in o w sk a . 20.00 D zień , 
w ie cz o rn y . 20.30 A rie  i p ie śn i. 20.45 „ B a j ­
k a , f r a s z k a ,  s a t y r a "  —  a u d y c ja  s ło w n o  • 
m u z y c z n a . 21.00 A u d y c ja  d la  P o la k . z a g r .
21.30 S k r z y n k a  p osz . ro d z . z a g r .  22.00 M u 
z y k a  ro z ry w k . 22.30 M u z y k a  ta n e c z n a .
23.00 O s ta tn .  w ia d . d z ień . ra d .  23.20 P r o ­
g r a m  n a  ju t r o .  23.30 S k r z y n k a  p o sz u k . 
ro d z . z a g r .  23.55 H y m n .

Uwaga i 
b. członkowie 0W PPS

Dnia t s ie rpn ia  rb., o godz. 8.30 rano , 
odbędzie się zb ió rka  b. członków  OW  PPS,
należących do p lu tonów  218, 219, 220 i 221, 
w lokalu  D zielnicy PP S  Żoliborz, Kossaka 
10. O becność obow iązkow a.

Z ZYCH
ROCZNICA POWSTANIA

Z okazji II Rocznicy Pow stan ia  W arszaw ­
skiego, K om itet PPS D zielnicy M okotów wzy 
wa w szystkich członków  do jak  n a jliczn ie j­
szego udzia łu  w uroczystościach . C złonkow ie 
b io rący  udział, zb ierają  się o  godz. 14.30 
w lokalu  Dzielnicy (ul. C hocim ska 4), skąd 
w yruszą na m iejsce uroczystości zw artym  
pochodem .

ZEBRANIE EGZEKUTYWY WK PPS
Dnia 30 bm ., o godz. 17, odbędzie się w lo 

knlu W K, ul. Śnieżna 4, posiedzenie egzeku­
tywy w arszaw skiego WK PPS.

ZEBRANIE PREZYDIUM STOŁECZNEGO 
KOMITETU PPS

D nia 30 bm. ,o godz. 19, odbędzie się w 
WK, ul. Śnieżna 4, posiedzenie prezydium  
egzekutyw y Stołecznego K om itetu PPS.

RADA STOŁECZNEGO KOMITETU PPS
Dnia 28 bm ., odbyła się w W arszaw ie  kon 

fc ren c ja  delegatów  w szystkich warszaw­
skich Dzielnic PPS.

K onferencja  w yłoniła  Radę Stołecznego 
K om itetu PPS , w skład  k tó re j weszli: jako  
przewodnicza.cy R ady —- tow. G ałaj, wice

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
W arszaw sk a  D yrekcja  O dbudow y, C hocim ska 35, IV p ię tro , ogłasza p rze targ  n ie ­

ogran iczony  na w ykonanie  b a rak u  z gotow ych elem entów  u zbiegu u licy R akow ieckiej 
i Boboli w W arszaw ie, d la  pom ieszczenia  lab o ra to riu m  Szkoły G łównej G ospodarstw a 
W iejskiego. <

O ferty  należy  sk ład ać  do dn ia  8 s ie rp n ia  1946 r. do godz. 12 ej w W arszaw ie 
D yrekcji O dbudow y IV p iętro , do sk rzynk i o fertow ej.

Bliższych in fo rm acji udziela W ydział Zleceń W.D.O. ul. C hocim ska Nr. 35, IV p ię ­
tro , pok. 417, gdzie też m ogą oferenci o trzy m ać  ślepe kosztorysy oraz  w arunk i p rze ­
targow e za zw rotem  kosztów- w' sum ie zł. 100.— . 1315

P R Z E T A R G
M inisterstw o S karbu  ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony  na w ykonanie rozb iórk i b a ­

rak u  położonego w m iejscow ości Sanniki 80 km . od W arszaw y  w k ie ru n k u  G ostynina, 
zestaw ien ie  tegoż b a rak u  oraz  w ykonan ie  og rodzenia  i p row izorycznej ram py  d rew n ia ­
nej w W arszaw ie  nu teren ie  bocznicy ko lejow ej przy ul. B iałostockiej.

M ateriał p rzetargw y  m ożna o trzy m ać  w W ydziale  B udżetow o G ospodarczym  M ini­
s te rstw a  S karbu  pok. 102 (I p iętro).

O ferty  w za lakow anych  k o p ertach  z nap isem  „O ferta  na  w ykonanie  rozb iórk i 
i ponow nego zestaw ien ia  b a rak u  oraz  w ykonanie  ogrodzenia  i p row izorycznej ram py", 
należy sk ła d a ć .w  skrzynce  o fertow ej M in isters tw a Skarbu , K ancelaria  Główna (I piętro) 
do godz. 12 dn ia  12 sie rp n ia  1946 r. O tw arcie  o fe rt n a stąp i w tym  sam ym  dniu  o godz. 
13 e j w pok. 106 (I p ię tro ).

Do o ferty  należy  dołączyć kw it U rzędu Skarbow ego lu b  N arodow ego B anku P o l­
skiego n a  złożone w adium  w w ysokości 2 proc. (zaoferow anej sum y, ja k  | rów nież w y­
kazać  się dow odem  w zięcia udzia łu  w su b sk ry p cji P rem iow ej Pożyczki O dbudow y K raju.

M litik tćfs tw ó 'S k afb ii zastrzega solvite' p raw o  unieważnienTa przetargCUbez podania 
p r ty & y n y  lu b  'w ybóftif F irm y  Bez względu n a  w ynik  p rz e l irg u . ‘ ' 1314

Przetarg nlegraniazony
D yrekcja  Państw ow ego M onopolu Spiry tusow ego w W arszaw ie  ogłasza p rze ta rg  

n ieogran iczony  na w ykonanie  kan alizac ji zew nętrzne j w Z akładach  P.M.S. w O strow cu 
Św iętokrzyskim , ul Zagłoby 12.

Szczegółowe w ezw anie do sk ład an ia  o fert o raz  załączniki p rzetargow e o trzym ać 
m ożna w godz. 9— 12 w B iurze T echnicznym  D. P. MS. w W arszaw ie  przy ul. Leszno 1 
(IV p iętro , pokó j 412).

W  sk ład an y ch  o fe rta ch  należy pódać p ro p o n o w an y  te rm in  ukończen ia  robó t licząc 
od d a ty  p o d p isan ia  um owy.

O ferty  w zalakow anych  k o pertach , bez żadnyąh  znaków- firm ow ych , z napisem  
O fertu na w ykonanie  k an alizac ji zew n ę trzn e j w Z ak ładach  P.M.S. w O strow cu Święto 

k rzy sk im " należy sk ład ać  w K ancelarii G łów nej D.P.M.3. p rzy  ul. Leszno 1 w W arsza
wie (I p ię tro , pokó j 109) do godz. 11 ra n o  dn ia  20 sierpn ia  1946 r.

Do w ew nątrz  k o p erty  z o fe rtą  należy  w łożyć kw it w adialny  na sum ę 12,800.— zł., 
k tó rą  to sum ę należy  w płacić do  Kasy D.P.M.S. w W arszaw ie, ul. Leszno 1.

O tw arcie  o fert n astąp i o godz. 11.30 dn ia  20 sie rp n ia  1946 r. w D yrekcji P.M.S. 
w W arszaw ie , ul. Leszno 1 (III p iętro , pokó j 307).

W  rach u b ę  będą  b ra n e  ty lko  o fe rty  na  całość robó t u ję ty ch  kosztorysem , z roz­
biciem  cen  na m ate ria ły  i robociznę.

O fe rtą  obow iązu je  o feren ta  w ciągu 20 dn i od d n ia  o tw arcia. „
D yrekcja  P.M.S. zastrzega  sobie p raw o :
1) W yłączen ia  pew nych k a tegorii robót.
2) U niew ażnien ia  p rz e ta rg u  bez p o d an ia  p rzyczyn  i bez zobow iązan ia  do ja k ic h ­

kolw iek odszkodow ań.
8) Częściowego skorzystania z oferty-.
4) W yboru  p rzedsięb iorcy , bez względu na w ynik p rzetarg u .
W adia , do tyczące n iep rzy ję ty ch  o fe rt będą zw rócone w te rm in ie  7-m iu dni, licząc 

od dn ia  o tw arc ia  o fert. - 1316

Przetarg nieograniczony
Urząd Pożyczek i D ługów P ań stw a  og łasza  p rz e ta rg  n ieogran iczony  na w ykonanie  

u rząd zeń  technicznych  do p rzep ro w ad zen ia  losow ań P rem iow ej Pożyczki O dbudow y 
K ra ju  1946 r.

U rządzen ia  techniczne m ają  się sk ład ać  z n a stęp u jący ch  elem entów : ł) 5 dużych 
i 3 m ałe k o ła  losow e o napędzie  e lek trycznym  z p okrow cam i i podstaw am i, 2) 11 sza ­
fek z 220 kase tam i do zw itków  O po jem ności 500 sz tuk  zw itków  k ażda  kaseta , 
3) 110.000 sz tuk  p ierścien i do zw itków , 4) 3 szufelk i do w sypyw ania  zw itków  do kół 
losow ych, 5) 30 pałeczek  do zw ijan ia  zw itków .

Opis techniczny  u rząd zeń  m ożna o trzy m ać  w U rzędzie Pożyczek i długów  P aństw a, 
ul. W ileńska 2/4, trzecie  p ię tro , po k ó j 330.

O ferty  n a  w ykonanie  całości u rządzeń  w zalakow anych  k o p e rtach  z napisem  
„O ferta"  n a  w ykonan ie  u rząd zeń  techn icznych  losow ań  PP O K " należy  sk ład ać  w 
sk rzynce  o fe rto w ej M inisterstw * S k arbu , K ancelaria  G łów na, I p. n a jp ó źn ie j do godz. 
12-ej dn ia  2 s ie rpn ia  b. r.

O tw arcie  o fe rt n a stąp i w tym że d n iu  o godzinie 13 e j w p o k o ju  Nr. 329 (III p ) .
Do o fe rty  należy  do łączyć kw it U rzędu Skarbow ego lu b  N arodow ego B anku  P o l­

skiego na  złożone w adium  w w ysokości 1 p roc. zao fe ro w an ej sum y.
U rząd P o ty czek  i D ługów  P ań stw a  zastrzega  sobie p raw o  un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  1 

bez p o dan ia  p rzyczyny  lu b  w yboru  f irm y  bez w zględu n a  w ynik p rze ta rg u .
W adia, do tyczące n iep rzy ję ty ch  o fe rt, zw rócone będą  n a jp ó źn ie j w te rm in ie  6 dni 

od  chw ili pow ierzen ia  ro b ó t w y b ran ej firm ie . 1368

przew odniczący — tow. S topnicki, sek reta rz  
— Iow. K raw czyk oraz  do p lenum  tow  tow.: 
Pałasz, Jab łońsk i, D ąbrow ski, G enachow , 
Sankow ski, Zalew ski, Rev, R udka, Rusiecki, 
Sent, P iłack i, Ł adkow ski, Gusiew, Bryl, J a ­
giełło, O drobina, D obrow olski, Śm igorzew- 
ski, Synow iecki, Jaczew ski, W łodarczyk , 
G arnkow ski, W róblew ski. R udkow ski, F e ­
renc, Majew-ski, B ednarek , N iew iński, W a ­
gner, T uniak iew icz, Oleś, A ntolak, Szuszkie­
wicz, G ranuszew ski, G ajew ska, F ija łkow sk i, 
Kniga, Szelenbaum , Szopa, G icchońska, 
W ięch, M isiewicz, Gawin, Św iderski, Ja b ło ­
now ski, B ruszew ski, K obrzyński, D oryw al- 
ska, Szczepański, M aleszowski, T yborow ski, 
Izgicrski, Antoszewicz, W ójcicki, Dąb, Fo­
tek, D orociński, G łow acka, G ajew ski, Grzeez. 
kow ski, M alczyński, P ak u ła , Podn iesińsk i, 
Sałata, Serkow ski, T u łodzieck i, Skrzypek, 
Z arukow a-M ichalska, W aczkow ska, R ubin- 
sztein, Paw likow ska , K osakow ski, G ajdziń- 
ski, M aciejko, W ieczorek , C horom ański, 
Ćwik, P rus, Ł abuszew ski, W ojtłow ski, Koł- 
tun iak , Stępniew ski, K am iński, B yliński, 
Kurzcla.

TfEAfKV)
O pera  (M a rsz a łk o w sk a  8 ) :  godz. 18:

B alet „Szopeniana", „W esele w Ojcowi*", 
„D ivertissem ent"

Teatr Polski. G odz 18 „G rube ryby" z Sol 
skim.

Teatr  ..C o m o td ia “ (Szw edzka 2-4): godz.
18 „P o rtre t G en era ła"

Teatr M aty  (Ma rszałkow ska 81): godz. 18 
„Po co da lek o  szukać", przez lip iec — z S a ­
wa nem i W ysocką.

Teatr P ow szechny: godz. 18 — „D roga
do św itu".

P raskt Tea tr R ew ti:  godz. 17 I 19 — re ­
wia pt, „N ajlep ie j w W arszaw ie".

S tu d io  fK a ro w a  31): god 'z. 18.30 — „S p ra ­
wa M oniki" (p rem iera).

Teatr L udow y  (P raga, ul. T argow a 73) 
— na wpro6t Dworca W ileńskiego — codziea 
nie o godz. 19.30. w św ięta o  godz. 15.00, 
17.30 i 19 45 wesoła rew ia p. t .:  „Coś po 
chińsku".

Po przedstaw ien iach  au tobusy  odw ożą 
publiczność z te a tru  Pow szechnego i „Co- 
m oedia" do  W arszaw y, a s  O pery ł  T ea tru  
Polskiego na Pragę
TUR ORGANIZUJE W Y STĘP ARTYSTÓW 

HISZPAŃSKICH
Z arząd  Główny TUR O rganizuje w środę 

dn ia  31 bm . o godz. 19 e j w sa li „R om y" 
jeszcze., jed en  / ,rW icczftc„ T^ńcą. ł  . J iu ry k i
H iszpańsk ie j" . - . i c.:,

W  wiefczófżć b io rą  u d ź iś ł św iatow ej s ła ­
wy tan cerk a  L a  Joselito , doskonały  p ia n i1 
sta  Babia, w irtuoz  g ita rzy s ta  R olam paeo i 
m łodziu tka  u ta len to w an ą  tan c e rk a  G uer­
re rre.

f&IMA)
Kino A tla n tic :  — C hm ielna 33 — „K rolew  

na Śnieżka".
K ino ..Polonia"  (M arszałkow ska 56) —• 

,A im ię  ich  m ilio n " .
Kino Syrena  — Praga Inżynierska 4 — 

.Przygoda w B udapeszcie"
K m o ..T e za“ — Ż oliborz. Suzina 4 —

,Szary  lo rd".
K ino O św iatow e Domu K u ltu ry  R obotn i* 

c ie j  —• W arszaw a — Żoliborz (PI Inw ali­
dów  Nr 10): film  naukow y pt. „C ud  z p iasku". 
Początek  o godz 17 i 19, w niedzielę i św ię­
ta o godz. 15 30. 47 i 19-ej.

Początek  seansów  w k in ie  „Tęcza" o godz. 
16-tej. w „ A t la n t iW  o godz 12 12, w pozo­
s ta ły ch  k inach  o godz. ’ ej. W niedzielę i 
św ięta porank i o godz 12-ei,

OGŁOSZENIA DR O BN E
DR MED. SIEŃKO KSAWERY (z W arsz a ­
wy) sp ec ja lis ta  ch o ró b  skórnych  i w enery r.% 
nych, pęcherza. P rz y jm u je : fcódż, ul. K i­
lińskiego n r  132, w godz. 12 — 2 i 4 — fi.

PORTRETY z każdej fo tog rafii w ykonyw a 
arty s ty czn ie  „EL  CHA FIL M ", Je ro zo lim sk a  
27. P ro w in c ję  in fo rm u jem y  listow nie. 744

SKRADZIONO k a r tę  ew ak u acy jn ą  w ydaną  
przez G łównego Pełnom ocn ika  P .K  W-.N. 
B aranow iczach  i leg itym ację  szk o in ą  Z I. 
k lasy  liceum  we W łodaw ie  na  nazw isko  
T ereszkow sl ’ W ładysław , u r. 16.X I.1927 r. 
w B aranow iczach . 1320

UNIEW AŻNIAM K arlę  „R ejestrac ji 
przez RKU Płock, O rłow ski Jan .

w y daną
1317

UNIEW AŻNIAM zagubione dow ody Lisiecl.i 
W aw rzyn iec  In o w ro c ław : 1) dow ód osobisty  
w ydany  przez Z arząd  M iejski L u b artó w , 2) 
L eg itym acja  członkow ska ak tyw u  PP S  In o ­
w rocław , 3) K siążka inw alidzka, 4) L eg ity ­
m acje  Zw. Zaw. P rac . F izycznych  i inne.

. 1319

UNIEW AŻNIAM zagubione dokum en ty : 
K siążka W o jsk o w a  Nr. 476516, P raw o  Jazdy  
Seria  „A" Nr. U 517, M yszka W itold . 1318

O g ł  o  * * e  n 1 a  p r z y j m u j ą :  D ział ogłoszeń „R obotn ika" — W arszaw a, A l. Je ro zo lim  ' nr 121. Polska A gencja Prasow a
B iuro O głoszeń i R eklam  — W arszaw a, ul. P ierack iego  11. P laców ki „ C z y te ln ik a ' w W arszaw ie: W iejska 14, Środkow a 7, M arszab- 
kow ska 62, N ow y-Św iat 47. Puław ska 49 R ozdzielnia gazet: PI. Inw alidów  (Żoliborz). Zygm uutow ska 6. Poznańska 38 B iura „O rb i­
su*: W arszaw a. Al. Je ro zo lim sk ie  39 i P rag a , ul Targow a 70. „W olność". W arszaw a, ul. M arszałkow ska 95. Spółdz. A gencji P raso ­
wej „G LO B " — D ział R eklam y — ul Z łota 4. Dział R eklam y S półdz  W ydaw niczej „W ydaw nictw o Ludow e" — ul B agatela  10 m 35 
żel, nr 8 67-79, B iuro  O głoszeń — Teofil P ie traszek , W arszaw a, ul- W spólna nr 50.

k e -j /a j u jl  r o jm , r u i
—

B 09877
J ła k ła d a m  S p ó ł d / 'W y d a w n i c z e j  „W IE D Z A ". D ru k  S pó łd z ie ln i W y d aw nicze) .W IE D Z A " „R o b o tn ik "  — a r  1
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P r e m i e r c z g t o  i i s t y
Każdy obywatel może sią zwrócić do szefa Rządy

— Z jakąż  sa ty sfak c ją  zam ieszczam y 
wiadomość, iż poruszona na łam ach  n a­
szego pism a sp raw a zrobiła Swoje — 
oświadcza m i red ak to r „R obotnika" — bo 
naw et Szef Rządu zain teresow ał się nią 
i, uznając słuszność, nadał je j odpowied- I 
n i bieg. A zdarza się to  niejednokrotnie. I 
Możebyście, kolego, naśw ietlili nam , ja k  [ 
to  się dzieje z tym  czułym odcinkiem  bez 
pośredniego kon tak tu  z ogółem it w as na 
terenie Prezydium  R ady M ipistrów ?

— I owszem! a  v,ięc...
STOS PAPIERÓW

P rem ier rozpoczyna urzędowanie wcze­
śnie. Jeszcze wcześniej, bo już przed ór 
m ą czynna je s t kancelaria . Z m inuty  na 
m inutę grom adzi się codziena bieżąca k o ­
respondencja. N a ósm ą m am y je j dosłow­
nie ste rty . K anęelaria  przeistacza sic w 
w ielką sortow nię, rozdzielającą m a teria ł 
pomiędzy poszczególne resorty .

Czego ta m  nie m a?
P ap iery  urzędowe, m em oriały  oficjalne 

1 pryw atne, rapo rty , książki i studia, p ro ­
jek ty , pomysły, życzliwe rad y  i uw agi 
p rzyjaciół Polski, p isane w  różnych języ­
ki* ch św iata i k ierow ane bezpośrednio na 
nazw isko „Osóbka - M orawski", - oraz 
przeobfitość listów pryw atnych, będących 
echem  przeżyć, bolączek i w ynurzeń sza­
rego obyw atela.

Po przesortow aniu  m ateria łu  przez kan  
celarię  lw ia jego część idzie z kolei do 
rą k  szefa S ek re ta ria tu  P rem ie ra  i dyrek 
to ra  B iura Prezydialnego, którzy, zapo­
znawszy się z jego treścią , seg regu ją go, 
na: najpilniejszy, bardzo pilny, pilny itd 
stosownie do w agi i aktualności.

Ł am igłów ka to nie lada.
Nic się nie da przewidzieć z góry, czę- 

. sto bowiem m ateria ł „pilny" po godzinie 
nab iera  cech „najpilniejszości" zależnie 
od w ydarzeń dnia i chwili. T rzeba prze­
staw ić kolejność.

GAZETY
A P rem ier już czeka...
N a razie p rzeg ląda prasę. Z ciekawo­

ścią i zainteresow aniem , co i ja k  odbiło 
się w  kalejdoskopie życią, jak im  są g a ­
zety. P rem ier p a trzy  na p rasę  oczami na­
czelnego redak to ra , redagującego n a j­
większy dziennik życia zbiorowego-—P ań ­
stwo. Często sam  daje  różne n o ta tk i i 
w skazów ki d la  pism. S tąd  też wasze za­
dowolenie, redak to rze  — ja k  oświadczyli-
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ście m i n a  początku—że poruszona przez 
w as '/spraw a zrobiła swoje, bo sam  P re ­
m ier nadał je j dalszy bieg. T ak  bywa 
zawsze, ilekroć je s t słuszna i w ym aga 
osobistego wkroczenia.

Oto k ilka przykładów  z osta tn ich  dni:
„N iejednokrotnie szereg domów wypo­

czynkowych w  poszczególnych uzdrow i­
skach — czytaliśm y w jednym  z pism  — 
stoi pustkam i, kiedy jednocześnie robot­
nikom, chcącym  pojechać n a  wypoczynek, 
udziela się inform acji, że w szystkie m iej­
sca zajęte. Najczęściej obsadzenie dom u 
wypoczynkowego ogranicza się do wywie­
szenia szyldu i ulokow ania dozorcy".

I  oto już m am y wycinek prasow y z ad ­
no tacją P ręm iera : „P rzesłać do B iura 
Kontroli celem zajęcia się ią  spraw ą".

Albo:
N o ta tk a  korespondenta w iejskiego jed ­

nego z pism  o rzekom ej „swawoli i nadu 
życiach agrilow skiego adm in istra to ra". 
W ystarczy. P rćm łer przeczytał, i znów wę 
d ru je  wvcinek z dopiskiem : „Żądać wy­
jaśn ien ia  w  Zarządzie m. W arszaw y".

Ale, jeżeli kom u s ta ła  się krzyw da, ja: 
np. jednem u z urzędników, publicznie po­
sądzonem u przez k ilka dzienników o n a ­
dużycia, a sąd po rozpatrzen iu  oskarże­
n ia spraw ę um orzył wobec b rak u  dowo­
dów w in y .— już je st gotow a dyspozycja 
z adno tac ją : „Spowodować umieszczenie 
odnośnego sprostow ania w . gazetach, k tó ­
re  pisały  o nadużyciach .niewinnie posą­
dzonego".

Jeżeli chodzi.o prasę, to  poza spraw am i 
ogólnym i P rem ier je s t specjalnie w rażli­
wy na wzm ianki, dotyczące niedociąg­
nięć adm inistracyjnych, nieobywuteislae- 
go zachow ania się urzędniczego persone­
lu, nadużyć i sprzedajności . Każe w yła­
n ia ć  swej kom órce prasow ej i w yław ia 
sam  w szelkie tego rodzaju notatki, nada­
jąc  im  w łaściw y bieg.

sm ssa sm -
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Do nabycia w e wszysrkich 
księgarniach

DELEG ACJE CZEKAJĄ
A tym czasem  m łyn codziennej pracy 

Pr?miera rozkręca się coraz bardziej. Żar­
na w pęłnym  biegu- Już b iurko premie- 
row skie „ozdabia" potężny plik tych w ła­
śnie sp raw  w yjątkow o „najpilniejszych".

W obu poczekalniach rojno. Przeróżne 
delegacje, w y jaśn ia jąc  cel swego priyby- 
cia, zapisują się n a  audiencję. Telefon 
w sekre tariacie  brzęczy bez przerw y. To 
m inistrow ie u s ta la ją  godziny swego przy­
bycia.

I  tak  zawsze.
P rogram  dnia wypełniony z g ruba na­

w iązką. Chyba że dojdą jeszcze spraw y 
nieprzew idziane i pilniejsze cd najp iln ie j­
szych, bo „natychm iastow e". A tak ie zda­
rza ją  się praw ie z reguły. Doba jednak 
m a ty lko 24 godziny. .

Ale, ale...
Przecież czekają jeszcze list;.' pryw atne. 

P rem ier znajduje czas i na nie.
ODPOWIEDZI NA LISTY 

Jeżeli cnotą- obyczajności i k u ltu ry  to ­
w arzyskiej je s t m iędzy innym i niepozo- 
staw ianie listów’ bez odpowiedzi, to  Szef 
Rządu Jedności N arodow ej cnotę ta k ą  po 
siada. Żaden lis t nie jest pom inięty. Je ­
śli treść  je s t słuszna lub prośba możli­
w a do spełnienia, każdy zała tw iany  je s t 
pozytywnie.

Ciekawe są to listy.
Bardziej in te resu jące  często od suchych 

i sztyw nych raportów  urzędowych, p ro ­
sto i zw yczajnie przem aw ia w  nich bo­
wiem szary  obywatel, szukając orędow ­
nictw a i pomocy.

Dla przykładu choćby dwa osta tn ie  z 
codziennej kolekcji.

Jeden od grupy  zdemobilizowanych żoł 
nierzy, k tórzy  n arzek ają  n a  b rat: za in te­
resow ania się ich losem  przez rożne o r­
ganizacje społeczne. K operta - samodział, 
zaklejona krochm alem . N a niej niewpraw­
ną ręką, przyzwyczajona x-aczej do k a ra ­
binu, niż do pióra, napis: „Ob. Osóbka- 
M orawski". Nic więcej.

I  oto odpowiedź: „Odpisać — no tu je  n a  
liście P rem ier — podsuw ając m yśl, by 
z rz e sz y li  c-ię d la  łatw iejszego realizow a­
nia w łasnych sprawy Kopię listu, przesłać 
równocześnie do Zarządu Głównego To­
w arzystw a P rzyjació ł Żołnierza. Przecież 
to w pierw szym  rzędzie ich ro lą".

D rugi lis t od— Polaków; z  T anganajk i 
(Bryiyjcka Afryka Wpeh&dnia), którzy od 
sześciu m iesięcy czekają n a  repa triac ję . 
Do listu, b łagającego  P rem iera  o wsta- 
wiernict.wo i pomoc, dołączony odpis 
skargi, złożonej do miejscowego G uber­
n a to ra  n a  okropne stosunki, panujące w 
polskim  obozie. Wbrew’ obietnicy, iż ci, 
co zgłosili chęć pow rotu do k ra ju , będą 
odseparow ani od zawodowych em ig ran ­
tów, przyrzeczenia nie dotrzym ano. I  jed ­
ni i drudzy są razem . S tąd  n ieustanne 
k ićtn ie i sw ary  .m ogące doprowadzić do 
bójęk i aw a n tu r , k tóre, 'oczywiście .będą 
zapisane na „doL.o Polski".

Sm utny i \vymowny list, obrazujący 
niedolę i nędzę tu łactw a polskiego, k tó ­
re, jak  pies w ierny, wlecze się za nam i 
po każdej praw-ie wojnie.

A dnotacja P rem iera : „Podać do p rasy  
list i streszczenie - skargi. Odpis skarg i 
przesłać do MSZ. L ist i skargę, jako  akt, 
doręczyć w icem inistrow i W olskiemu". •

N IE  KŁADZIEMY NÓG NA BIURKO 
N iedawno m iałem  okazję rozm aw iania 

o spraw ach  ak tualnych  z baw iącym  w 
W arszawie dziennikarzem  am erykańskim .

, Zgadało się między innym i i o trudach  
spraw ow ania rządów. Gdym przedstaw ił 
m u ,jak  w ielki w ysiłek w kłada w to Szef 
naszego R ządu i każdy z poszczególnych 
m inistrów  cźy wiceministrów’, mój kolega 
am erykański oświadczył m i kró tko:

— To źle!
— Ja k to ?  D laczego? — zdum iałem  się.
— Bo u nas w  S tanach, każdy dygni­

ta rz  państw ow y może, kiedy chce, odsu­
nąć fo tel i, wyciągnąw szy nogi, oprzeć je  
na biurku, by wypocząć. U was im wyż­
sze stanow isko, tym  więcej roboty. P rze­
rost centralizacji, b rak  decentralizacji.

— A jednak  nie m acie racji, szanow ny 
kolego. Wy, A m erykanie, od chw ili uzy­
skan ia  niepodległości S tanów  nie m ieli­
ście ani jednego dn ia przerw y w rządze­
niu państw em . Po cen tralizacji przyszła 
ewolucyjnie kolej i na. decentralizację. U 
nas n as tąp iła  sześcioletnia luka  w śród hu 
ku dział i potw ornego niszczenia narodu 
i k ra ju . A dodajm y do tego, że wzory z 
ubiegłych 20 la t odzyskanej niepodległo­
ści nie były do naśladow ania w  now-ej de­
m okratycznej Polsce. T rzeba było budo­
w ać P aństw o i cały jego a p a ra t od pod­
staw . C en tralizacja je s t u  nas konieczno­
ścią, bo m usim y się w pierw  dobrze scen­
tralizow ać, aby było co decentralizow ać 
w m iarę  rozbudowy a p a ra tu  państw ow e­
go i odpowiedniej obsady w  ludziach.

Z astanow ił się m ój rozmówca, dodając 
po chwili:

— O key! słusznie, nie brałem  tego pod 
uwagę.

P rag n ąc  zrewanżow ać się koledze am e­
rykańsk iem u za jego szczere przyznanie 
się do błędu, ń a  pocieszenie i zadatek 
zgody n a  przyszłość, rzekłem :

—• Widzicie, kolego, co k ra j to  obyczaj,

’ Mimochodem
' H i n m — m u  > i i i  i i  i m  iii ii i m t a i n r r

M aski
Nie wiem dlaczego przypomniał mi się kar 

nawal w Nicei. Pora roku nie bardzo takie 
wspomnienia usprawiedliwia. Ni stąd ni zo­
wąd przyszedł mi na myśl fakt, który właś­
nie tam się wydarzył.

A może nie tam? Może gdzie indziej? Chy 
ba jednak w Nicei.

Był karnawał. Zapusty. Przez roztańczoną 
ulicę szedł korowód wesołych ludzi w ma­
skach. Maski były różne. Smutne, groźne, 
szatańskie, tragiczne, wyuzdane. Ale tych  
wszystkich rodzajów było stosunkowo nie­
wiele. Przeważał i przytłaczał typ maski u- 
przejmej.

Widzieliście z pewnością nieraz na wysta­
wach sklepów z zabawkami różowiutkie, u- 
śmiechnięfe maski o dziecięco prostym wyra­
zie, z podniesionymi końcami ust i wypukły­
mi policzkami. Właśnie takie maski nosiła 
owego dnia większość mieszkańców Nicei.

Taką maskę miał korpulentny człowiek, 
idący od strony Jette Promenade, i taką sa­
mą chudy, z którym ten pierwszy zderzył się 
na ckodniku Promenade des Anglais.

Obaj panowie w uprzejmych maskach za­
częli ubolewać nad tym pożałowania godnym 
wypadkiem.

— Najserdeczniej pana przepraszam —- 
mówił pierwszy. — Zagapiłem się na tę An­
gielkę z parasolem i fatalnie wlazłem na sza­
nownego pana.

— Kochany panie, to moja wina, bo sze­
dłem po złej stronie. Czy nie zabrudziłem 
panu bucika?

— To drobiazg proszę pana, jeszcze raz 
najmocniej przepraszam.

Juz mieli się rozejść, gdy nagle spostrzegli 
obaj leżącą na chodniku monetę.

— znalazłem dwudziestofrankówkę! — wy­
krzyknęli razem i razem schylili się po nią, 
uderzając głową o głowę.

— Wolnego! — rzekł jeden. — To ja ją 
pierwszy Spostrzegłem!

— O nie, ja ja widziałem przed panemf
— Bezczelność! Jeszcze zanim ta doszt-ja fe paszę-polskje prfcygfowle. u  w as di fm ja i ją zauwaiyłem,
Tu obal ranowże (dla większej swobody)w S tanach  w  dzień Nowego Roku każdy 

obyw atel może się zjaw ić w- B iałym  Do­
m u i uścisnąć dłoń P rezydenta. Niechże 
więc u nas w  Polsce u trw ali się obyczaj, 
iż każdy obyw atel może napisać list do 
Szćfa Rządu, chociażby naw et sk —kiem  
tego Szef nie m iał czasu h a  odsunięcie fo­
te la  i -wyciągnięcie nóg na biurku.

Zaśm iał się, pow tarzając  jeszcze dobit­
niej swoje:

— O key!
x. y.

Notuość!
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prasę
$oc i a i i s ś ę j C M n ą

ranow.e 
zdjęli maski.

--  T-Aho bez grandy! Forsa jest moja!
— Odsuń się, pętaku!
— Won, latku galarowy!
— Ach, ty meduzo ja ci pokażę!
— Ach, ty, przez most Garibaldiego kol­

czastym winem lam i nazad ganiany!
Doszło by pewnie do bójki, gdyby nie to, 

iż obaj genlelmani spostrzegli raptem, że łe- 
iąca moneta to wcale nie złota dwudziesto- 
frankówka, lecz zwykłe dwa sous.

Chrząknęli kłopotliwie i włożyli na twarze 
trzymane u ręku maski.

— Ostatecznie trudno ustalić, kto : nas 
pierwszy dojrzał monetę...

— Szczerze mówiąc zdaje się, że to był 
pan.

— A może pan? Jak to głupio z mojej 
strony, że się z szanownym panem spierałem...

Niech pan wybaczy, drogi panie, mój 
podniesiony toń głosu.

— A pan moje nieuprzejme słowa.
— Przepraszam serdecznie!
— Serdecznie przepraszam!
I  poszli.
Tak skończył się ten drobny incydent w

Nicei.
A  może wydarzył się on wcale nie w Ni­

cei? Tylko w Warszawie? Albo w Poznania, 
albo w Krakowie albo w Łodzi, albo w W ał­
czu, albo w Końskich, albo w Gdyni, albo w 
Dołkach Dużych?

Naprawdę nie wtem.
Dość, że tak było. I  bywa.

A. TOM.
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Po drugiej stronie
tłum . W . G O  JA W I C Z Y Ń  SK  A - Ń A D Z I N

—  N ie  m yślcie, że jestem  tu n ieszczęśliw a. Jestem bar­
dzo —  zu p ełn ie  —  szczęśliw a... Jeśli w ierzyć L otte, d ow od zi 
to , że jestem  zu p ełn ie  n iep otrzebn ą ego istk ą .

A nna u m ieściła  zbitą w azę w g łęb i p ó łk i —  b ęd zie leża­
ła  tu w  całej w sp an ia łości przez parę dni —  n igd y  n ie mogła* 
się  zd ecyd ow ać, aby w yrzucić coś odrazu. T eraz szukała w szę­
dzie, jakby z roztargn ien iem  —  czego?  P ow ied zia ła , n ic o d ­
w racając g ło w y :

— : T o  w łaśn ie  p odziw iam  w tob ie  —  ty n ie chcesz być 
n ieszczęśliw a. C hcciaż m asz w sze lk ie  p ow od y .... żyjąc w, kra­
ju, który n ie szanuje i n ie pow aża szczęścia.

—  M am o, czeg o  ty tak szukasz? —  p o w ied zia ł zn iecier­
p liw io n y  H einrich .

A nn a od w róciła  się od  kredensu  z uśm iechem :
—  Z n alazłam ! M ój u rod zin ow y  kubek, H einrich.
C h łop iec  roześm iał się n iegrzecznie:
—  W id zę , że w ola łab yś przegrać w ojn ę...
—  A le  p on iew aż przegraliśm y w ojn ę... —  szepnęła, 'i rzy- 

m ała kubek w  ob u  d łon iach :
—  K iedy się urodziłam , nikt n ie p ow ied zia ł m i, żc będę  

m usiała u trzym yw ać przy życiu N iem c y  podczas drugiej -woj­
ny... W ied z ia łam , że m oją rzeczą jest dbać o w szystk o, czego  
potrzeba rodzinie. Jedyny sp osób , w  jaki w spom in a łam  moją 
babkę, to u trzym yw anie w  porządku i p o lero w a n ie  jej kreden­
su... K iedy  tw oja żona p oprosi m nie o ten  kubek dla sw ego  
p ierw szego  dziecka, b ęd ę jej w dzięczna, b o  to uczyni m nie 
w  pew nej m ierze n ieśm ierteln ą. —  U w o ln iła  jedną rękę, aby 
niezręcznie i n ieśm ia ło  d otk nąć ram ienia M arie:

—  N ie  słyszysz teg o , co  m ów ią  nasze rzeczy, M arie. —• 
Z arum ien iła  się:

—  T o  nie tw oja w in a , —  ciągn ęła  dalej szybko, —  m ó­
w ią o ludziach , których n igdy n ie  znałaś i m ó w ią  ty lko  po n ie­
m iecku... C hciałabym , żeby przynieśli strassburski kredens... 
B oję się. O n m oże rów n ie ła tw o  zd ecydow ać, że zatrzym a  
g o  —  m yślę, że n ig d y  n ie w id zia ł czegoś p o d o b n eg o .

T e g o  już b yło  d la  jej syna za w ie le :
—  O h, daj m u ukraść! —  krzyknął. —  Poco trzym ać coś, 

co przypom ina Strassburg? C hciałbym  zniszczyć ten kredens—  
i Strassburg —  i Francję. I N iem cy . I tw ój u rod zin ow y  k u ­
bek. —  W y sz ed ł z sieb ie, —  jak to m ów ią; a le  jedno jego  
„ja" nie zw ażało  na d ru gie: —  G dybym  m ó g ł Zniszczyć w szy­
stko, tak, żeby w szyscy byli b ezb ron n i i n ie m ieli przyszłości. 
N ie n a w id zę  w szystk ich .

M atka spojrzała n a -n ieg o  ze w sp ó łczu ciem :
—  Jesteś za m łody.
Z aw styd z ił się  n ieco:
—  M oje b ied actw o , ty n ic n ie rozum iesz —  w ym am rotał.
—  M ów isz  bzdnry —  p ow ied zia ła  serdeczn ie M arie —  

jedyną rzeczą, której n ie  m ogą  nam  zakazać, to  m yśleć  o  przy­
szłości. N ie  m ogą  zrobić z c ieb ie  k ró tk ow zroczn ego  a lb o  ze­
zo w a teg o , tchórza albo kłam cę. M asz w szystk ie szanse żyć do  
stu lat. C ze g o -w ięcej m ożesz ch cieć? C hciałabym , żebv Johann  
m iał ty lko p ięć lat tw ojej przyszłości. A lb o  rok! A lb o  pięć 
m inut! W  ciągu  tych p ięciu  m inut przeżyłabym  z nim  d łu g ie , 
szczęśliw e życie.

—  T y  zaw sze w iesz, co  m i p ow ied zieć  —  od p arł c h ło ­
pak. P o d szed ł dó m atki i objął ją:

—  Jestem  g łu p cem  —  p o w ied z ia ł —  przykro m i. D a j­
cie m i coś d o  roboty.

—  M ożesz pójść ze m ną d o  w si — - p ow ied zia ła  w eso ło  
Anna. —  B ędziem y m u sieli przejść k o ło  \varty i jestem  tro 
chę —  nie. n ie zd en erw o w a n a — . ale: łąk. się przechodzi koło' 
warty w e  w łasn ym  og ro d zie?  Czy pow inn am  im p ow ied zieć—  
„dzień  d eb ry ” ? —  T o  n apraw dę zagad n ien ie. •/

„Czy um yśln ie robiła z sieb ie b łazna, abv g o  rozśm ie­
szyć? —  zastan ow iła  się M arie. —  nie, ona jest d opraw d y pro­
sta” . H einrich  roześm iał się.

—  Francuzi są w ielk im i dem okratam i -—  p o w ied zia ł,—  
W ystarczy, że ucałujesz palec jego  n og i.

K ied y  została  sama, M arie p odeszła  szybko d o  p ó łk i nad  
piecem  i zdjęła m iniaturę. Poprzedniej n ocy, k ied y  jak zw yk ­
le m o d liła  się  za m ęża, ujrzała g o  takim , jaki b y ł na m inia­
turze uśm iechającym  się i tajem niczym . ..O puszcza ranie
—  pom yśla ła  —  w o li sw oją rodzinę". Z asn ęła  z tą jedną m y- 

•dlą. T eraz u siłow a ła  przetrzym ać b ezlitosn ą  n ieru ch om ość je­
g o  w ejrzen ia; zn iszczyło  o n o  żyw ą pam ięć, p o d o b n ie  jak m a­
ska śm ierci u trw ala na zaw sze obraz n ie  życia lecz śm iera .

U słyszała , że k toś nadchodzi. P ostaw iła  o strożn ie  m in ia­
turę na poprzednim  m iejscu i u siadła  za sto łem . B ył to  R i­
chard G auss. W sz ed ł do p okoju , n iezręczny w  sw ojej chęci 
za d o w o len ia  w szystk ich . M ia ł —  zauw ażyła  M arie —  n o w e  
buty7. A żeb y  u tw ierd zić sw oją p ew n ość  sieb ie.

—  D z ie ń  dobry, Frau von  Leyde.
—  P rzeszed łeś k o ło  naszej w arty? —- zapytała w eso ło .
—  N ie . P rzeszed łem  przez stajnię.
U sia d ł i patrzył ponuro w  p o d ło g ę . „Jest tak czym ś zm art­

w ion y, że n aw et się  n ie d en erw u je” —  pom yśla ła . Po ch w ili 
zapytała co  się stało,

—  N ic  —  p ow ied zia ł. —  Jeden z tych ich w ielk ich  sam o­
lotów* p rzelecia ł tędy. N ie  m o g łem  poprostu  patrzeć.

U śm iech n ęła  się, ukrywając litość:
— • B ied n y  R ichard' A le  n ie m artw  się. K ied yś p ozw olą  

ci zn ow u  latać.
—  T ak , na bezp iecznych  i ła tw ych  sam olotach  h and lo  

w y eh —  w estch n ął ciężko. —  N ie ,  dziękuję.
—  O ch, R ichard —  ty także? —  krzyknęła.
—  C óż tak iego  p ow ied zia łem ?
—  Czy m usisz m ieć k on ieczn ie  n ieb ezp ieczeń stw o  czy  

też sław ę, aby od czu w ać przyjem ność lo tu ?
—-  N ie  w iem , co  m asz na m yśli .. C hcę m ieć w rękach coś 

p o tężn eg o , coś, z czego  m ożna się cieszyć, że się o p a n o w a ło
—  zaśm iał się  krótko. —  N ie  powtarzaj teg o  n ikom u.

(D . c. n .)


